
Jedni noszą przy sobie zasuszoną czterolistną koniczynkę. Innr wypatrują kominiarza, 
trzymając się zawczasu za guzik.,, 

A ja — niel 

Ktoś, jak największy skarb, chowa w szafie znaiezioną podczas wakacji podkowę. 

A ja — niel 

Ktoś jak ognia unika trzynastki, odpukuje w nie malowane drewno i za nic na świacie nie 
ruszy się z miejsca, gdy drogę przebiegnie mu czarny kot. 

A ja — nie! Bo nie jestem przesądna! 

No, może tylko troszeczkę... Ale idę o zakład, że mój Maciek przyniesie mi szczęście na 
tym sprawdzianie z fizyki*.. 

Fot. MAREK SZYMAŃSKI 



Wielu dzisiefszy plakat 
wyda się cenny ze względu 
na osobę Michaela Jackso¬ 
na, ale nie bez powodu 
o Macaulay'u Culkinie pisa¬ 
liśmy w miniony wtorek 
MAŁY, WJELKL 



Dziś na str. 14 kil¬ 
kadziesiąt adresów 
Twoich przyjaciół. 

NAPISZ 
DO NICH! 



Chcecie się uczyć angielskie- 
go? Wiemy, że nie jest to łatwe. 
Dlatego wspólnie z Polskim Ra¬ 
diem postanowiliśmy wam po¬ 
móc. Począwszy od dzisiaj, w so¬ 
botnich wydaniach ,,świata Mło¬ 
dych" będziemy drukować słowa 
angielskich piosenek wraz z tłu¬ 
maczeniem. Można się będzie ich 
nauczyć, słuchając IV programu 
radia o godzinie 9,00. każdego ' 
dnia od poniedzratko do piątku 
— program ..Radio Najmłod¬ 
szych". 

Nagrywajcie je na magnetofon 
i stuchajcie wielokrotnie. Jeśli je¬ 
steście o tef porze w szkole po¬ 
proście, by ktoś nagrał je dla was. 

A może nauczyciel angielskiego 
uzna. ża to dobra pomoc? Spytaj¬ 
cie. Warto uczyć się języka śpie¬ 
wając. Łatwiej wchodzi do głowy. 

Polskie Radio PR IV godz. 9.00 
od ie do Ź2 XI 1901 r. 



DOWN AT THE STATION 

Down at the stalion, early In the morning, 

See the Mttle wagons lined up in a row* 

See the engine driver puli the littla handle. 
Chugi Chug! Toot! Toot! Hera w© go! 

THE MORĘ WE QET TOGETKER 

The morę we get tog et h er, together, togethor 
The mor© we get together, the happier we‘JI be. 
For your friands are my trienda, 

For my frienda are your friends, 

The morę we get together, the happier we'lt be. 



NA STACJI KOLEJOWEJ 

Na stacji kolejowej, wcześnie rano, 

Popatrz na małe wagoniki ustawione w rządku. 

Popatrz na maszynistę, gdy pociąga dżwiglenkę. 

Puł! Piif! Buch! Bucht Już jedziemyl (Odjeżdżamy! Ruszamy!) 

IM BARDZIEJ BĘDZIEMY SIĘ TRZYMAĆ RAZEM 

Im bardziej będziemy się trzymać razem, razem, razem, 

Im bardziej będziemy się trzymać razem, tym raźniej nam będzie. 
Twoi przyjaciele są moimi, 

Moi przyjaciele są twoimi, 

Im bardziej będziemy się trzymać razem, tym raźniej nam będzie. 
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Spróbuj pogłówkować ^ 

Piaz^ w aprawie liatu M^jki (nr SO 
która żali się, ze musi donaszać uórania po ^ 
własnych słostrach-Frcealistkach. Droga Maj^ ^ 
ko! Fozumiem Cię dobrze . Jesteś już w V kia- \ 
sio, na pewno znasz sytuację materialną I; 


wielo polskich rodzin t dobrze rozumiesz \\ 
swoicli rodziców. Ale Irudno Ci się z tym 
poflodzić^ wiem dlaczego. Bo teraz ci« którzy ^ 
mają pieniądze, wyglądają jak modele z zh' ^ 
chodnich żurnall. Ty nie chcesz byó gorsza, 
to Jes! normalne. Ale czy sama rtie możesz 
troszkę sobie pomóc? Zawrzyj znajomość f, 
z igłę i nitką, pogłówkuj i może urnodni się 
Twoja garderoba. Czy Ty nie mogłabyś ido- . 


być się na odrobinę oryginalności i nosić 
„przedpotopowe" ciuchy tak, by koleżanki 
naśladowały tę Twoją modę!? Teraz w żur- 
nalach królują lala sześćdziesiąte! A przede 
wszystkim pomyśl ciepło o swoich rcKizIcach. 
Wiesz, że oni naprawdę muszą oszczędzać. 
Pomóż im w tym — choćby nie robiąc przy¬ 


krości. 


< Aga 

Udało mi sią! 


Mieszkam w Białej Podlaskiej, chodzę do 
liceum ogólnokształcącego. Wolne chwile 
mam lylko w niedziele. Co dzieó jesl szkoła 
• — dom. Potom lekcje, Czasem wychodzę no 
krótki spacer, żeby się dotlenić. Ale marir 
przyjaciół i mówią o mnie, że jealem miłą 
dziewczyną. Kilka lat temu byłam innar nie¬ 
śmiała, wszystkiego się bałam i wstydziłam, 
z trudem zawierałam znajomości. Wlocie co 
mnie lak zmieniło? Wcalo nie chłopak, alo 
— harcerstwo. Przez dwa lata prcwadzitam 
zbiórki zuchowe. Małolaty bardzo lubiły gry 
i zabawy, które im organizowałam. Zmieniły 

mnio też udano waJcacjo- Zaczęłam wtody 

— - 

Spotykać się z różnymi sympatycznymi lu¬ 
dźmi. Przeżyłam nawet pierwszą wspaniałą r 
miłość. Teraz jestem śmiała, lubię wszyst¬ 
kich ludzi i sama jestem łubiana. u 

Edyla 

Czy nie lubicie ^ 

zwierząt? l 

Czytam ..świat Młodych" ciddeakJ do deski ^ 
I bardzo rzadko znajduję w nim coś o zwie- ^ 
rzętach, Dlaczego? Na pewno nie tylko mnie | 
interesują psy i konie. Wiem od kolegów 
z klasy, że I oni chcieliby czasem znaleźć > 
u Was ładny plakat z psem lub koniem czy ; 
jakieś intormacje o tych zwierzętach. 

Kochająca zwierzęta | 
Bsrćzc iiibimy f wieiv z nąa mą w ćomu 
zw/orzak/. W,. Śwvoc/a Mtoćych "nró tak daw¬ 
no wy^rukowaiiśmy auży artykuf p psacó, są ; i 
taż d ifas kaciiif poratlntcza datycz^c& właś¬ 
nie zwierzątek domowych. A piakat? Nie Ty 
iedna chcietabyś raz. zamiast idota, zoba¬ 
czyć na oim psa iub koftia... Wi^ pewno 
spetnimy to rrtarzenie. 

Skarga 

Jak to jest? Czytam zawsze „Kącik Przyja¬ 
ciół", ale gdy napiszę do kogoś, kto w nim 
ogłasza swój adres, przeważnie nikt mi nie • 
odpisuje- Każdy obiwuje, a potam miiczyl f( 
Wydrukujcie mój tiet. Może gdy go przeczyta- jj 
ją, zawstydzą się i wreszcie odpiszą. 

Ursiuta z Wielkupolaki ^ 
Chyba iBdnak iesteś wyjĄ^fem. Bc ,,Kącik I 
Przyjaciół" działa przecież od bardzo dawna J 
/ cieszy się agtcmfią popułafftcścią wśród 
czyiethików. A (o znaczy, że sprawdiit się 
,; taki sposób na zawieranie przyjaźni i iwyk- ij 
fycfi. ałe serdecznych znajomości. ś 

UWAGA! 


W odpowiedz I na ogłoszeń io „Nie nudź się 
w wakacje ' ołrzymaliśmy setki listów. Nie¬ 
stety, nie jesteśmy w Sianie na ¥r3Zy3lkie 
odpowiedzieć, za co serdecznie przeprasza¬ 
my. Obiecujemy — powtórzymy akcję w przy- 
szłoroczno wakacje! 

Sklep zoologiczny „Edon^^ 
Stanisław Krzyżanowski, Bieiśko-Glala 
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Czytam często „Nasze spra¬ 
wy", czasem odczuwam, że sę 
zjpełnje „nie moje’^ a czasem 
aż tak bardzo ,,mD|e", że muszę 
sprawdzić podpis, żeby się 
przekonać, czy to nie ja napisa¬ 
łam. 

Znajduję w Waszej poradni 
same smutne rzeczy. Więc dla 
odmiany czas leraz na coś we¬ 
sołego. uroczego ł wręcz nie- 
rzeczywiście lirycznego. 

On mnie nauczył kochać od 
nowa. Swą cierpliwością, zaufa¬ 
niem, troskliwą opiekuńczością 
i czułością wrócił mi wiarę w mi^ 
łość. To tak, jakby ktoś wziął 
mnie za rękę w ciemnym tunelu 
i wyprowadził na światło. 


Jego Siostra jest moją najlep¬ 
szą przyjaciółką, jego Najlep¬ 
szy Przyjaciel jest również mo¬ 
im Najlepszym Przyjacielem. 
I tak sobie istniejemy, kochając 
się i tęskniąc za sobą, bo ja 
mieszkam w Lodzi, On z Siostrą 
w Katowicach, a Jego Przyjaciel 
w Gliwicach. 

Piszemy do siebie, dzwoni- 
my, dokonujemy cudów, żeby 
się spotkać w weekendy i kiedy 
wreszcie jesteśmy razem,„ no 
to już nic nam więcej nie po¬ 
trzeba.,, 

A kiedy o Nich myślę, to czuję 
ich oddechy^ tak jakby nie było 
między nami tych ŻDO kilomet¬ 
rów. Wiem, że taka sielanka nie 


może trwać wiecznie, ale dzię¬ 
kuję Bogu, Fatum. Przypadkowi 
i Im za tO', że pozwolili mi być tak 
szczęśliwą, na co. być może. nie 
całkiem zasłużyłam. 

Chochlik 

Zamieszczam ten łist, choć 
Chochłtk o żadną poradę nie 
prosi. Dedykuję go czekającym 
na miłość i tym, traktującym 
mitość jako ciężką waikę, w któ¬ 
rej trzehe obiekt swyctt uczuć 
wyrwać z otoczenia, odgrodzić 
od jego przyjaciół, trzymać z da¬ 
leka od swoich koieżanek i za¬ 
garnąć niepodzieinie na włas¬ 
ność. ł „chodzić" z nim^ dumnie 
prezentując światu niebieskie 
oczy swego chłopca, złotą czup¬ 



rynę s wej dzie wczyny^ ich szpa- 
nerskie stroje i dyskotekowy 
wdzięk. 

Chochitk cieszy się nie tytko 
uczuciem swojego chłopca, afe 
i przyjaźnią jego bliskich. Cho- 
chiik nie płacze z powodu od- 
daienia. aie czerpie radość 
z rzadkich spotkań, i nie opo¬ 
wiada nam o urodzie swego 
ukochanego, ałe o tym, co czyni 
ich związek „uroczym i łirycz- 
nym ", 

Tej iiryki w uczuciach życzę 
wszystkim. 

Chochtiku, dziękuję za łist. 

ALFA 
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MARUDZENIA 
PANA GIENIA 


W ychodzę ci ja wczoraj 
przed szkołę, żeby po¬ 
sprzątać porozrzucane papierki 
po drugich śniadaniach i co wi¬ 
dzę? Tłucze się dwóch takich 
w zielonych mundurach. I to 
jeszcze jak! teby jakiś przyzwo¬ 
ity pojedynek bokserski, to by 
człowiek chętnie przez moment 
popatrzył, zanim przerwał. 

Ale gdzie tam — wolnoame- 
rykanka w najgorszym stylu, 
w dodatku jeszcze okraszona 
takimi wiąchamk że... nie, uszy 
nie więdły^ bo jak Się przysłu¬ 
chałem, to nie klęti. 

— Ty wredny komuchu 
— wrzeszczał jeden. — Ty wa- 
łęsowski lizusie odgryzał się 
drugi. 


Wkroczyłem w to wszystko, 
i całe szczęście, bo już jeden 
miał lilijkę wbitą w policzek, 
a drugi porysowaną krzyżem 
harcerskim rywala twarz i ręce. 

Zanim was obu zaprowa¬ 
dzę do dyrektora, mówcie zaraz 
o co poszło — rozkazałem. 

Okazało się, że poszło o to, 
które harcerstwo jest lepsze. 
To. które do niedawna było jedy¬ 
ne legalne, czy też to, które 
powstało, „odrodziło się", jak 


powiedział jeden z walczących. 
Każdy bronił swoich racji. A kie¬ 
dy zabrakło argumentów słow¬ 
nych -— wzięli się za łby. 

I gdy tak relacjonowali mi 
przebieg i Istotę sporu, wywoła¬ 
nego zresztą przez tekst „Świa¬ 
ta Młodych" o zlocie harcerzy 
w Częstochowie, znów zaczęli 
obrzucać się ,,moskiewskimi 
pachołkami” i „taszyslami”. 

Trzymałem ich mocno za ka¬ 
rki. żeby zaprowadzić do dyrek¬ 


tora gabinetu, ale w pewnym 
momencie ręce mJ opadły. 

— Spieprzamy — krzyknął 
wtedy jeden z walczących i obaj 
do niedawna rywale solidarnym 
galopem zniknęli ml z pola wi¬ 
dzenia. A ja zdębiałem, usły¬ 
szawszy nowe harcerskie hasło 
do odwrotu. 

Kiedy oprzytomniałem — do¬ 
piero co zebrane papiery znów 
walały się dookoła. 

Kaktus mi na dłoni wyrośnie, 
jeżeli mój j^nuczek (jeśli go do¬ 
czekam) zostanie członkiem ha¬ 
rcerstwa. 

No. chyba że na zbiórkach 
druhowie znów zajmą się zaba¬ 
wą w podchody i przeprowadza¬ 
niem staruszek przez jezdnie. 

Pan Glenio 


DO REDAKTORÓW 
GAZETEK SZKOLNYCH 


Zwracamy się z apelem do wszy¬ 
stkich redaktorów gazetek szkol¬ 
nych wydawanych w szkołach pod¬ 
stawowych. Bardzo prosimy 
o przestanie pod naszym adresem 
jednego numeru Waszego pisma. 
Chcemy porównać Wasze prace 
z tym, co sami robimy już od dwóch 
lat. Postaramy się przeprowadzić 
konkurs na najciekawszą gazetkę. 
Nasz adres: Szkoła Podsiawowa 
w Pólwlesku, 07-337 Wąpielsk. wo|. 
loruAskie, 


^ Kącik Przyjaciół > Jluro ^OD 


Uwaga! Do Kącika Przyjaciół I Biura POD 
może napisać każdy. Od nowego roku bę¬ 
dziemy drukować przede wszystkim ogto- 
szertia zaopatrzone w co najmniej osiem 
znaczków z Kleksem (patrz obok). Szansę 
mają więc stali czytelnicyl Jeśli chcesz, by 
Twój anons dotarł do tysięcy rówieśników, 
zbieraj Kleksy drukowane w każdym nume¬ 
rze ,.świata Młodych”. Rezerwujemy sobie 
prawo kwalifikowania do druku w pierwszej 
kolejności anonsów oryginalnych, cieka¬ 
wych, dowcipnych. 

Do Kącika Przyjaciół możecie również 
przysyłać swoje zdjęcia. Miło jest spojrzeć 


w twarz przyszłemu przyjacielowi. Ogłosze¬ 
nia Biura POD mogą być napisane na karcie 
pocztowej, do której przykleicie osiem Klek¬ 
sów. Pamiętajcie o znaczkach pocztowych! 

Dzisiaj na stronie 14 REMANENT Kącika 

Przyjaciół i Biura POD. To jedyna okazja, by 
wybrać spośród kilku¬ 
dziesięciu adresów. ^ 

Skorzystaj! Kup następ i 
pny numer ,,Świata ■ 

Młodych" i wytnij Klek¬ 
sa, Przyda się, gdy ze- * 
chcesz coś światu 1 
ogłosić. I 
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obowiązkowo! 



jj Dajcie sobie oa momenl spokój 
I z rozmyślaniami o gwiazdach 
j gwiazdkach z „Gwiazdozbioru"', 
Odpuść ie sobie kol ejne prate nsje 
o to^ że znów nie wydrukowaliśmy 
jakiegoś plakatu waszego ulubie¬ 
ńca. W tym tekście nie będzie ani 
stówa o tym. co je kot Andy'ego 
' McOluskej^a. ile narzeczonych 
miał wokalista Depeche Modo lub 
jak się zakochać z wzajemnością 
w którymś z „Mew Ktds On The 
Błock". 

Ale mimo to przoczytajcio len 
tekst koniecznie. Przeczytajcie, 
choć będzie dotyczył odbytych 
niedawno wyborów do Sejmu 
, i Senatu. a więc sprawy, któ ra. j ak 
sądzę, nie za bardzo was łnlere- 
suje. Pewnie już sam widok poka- 
I zywanego piętnaście razy dzien¬ 
nie gmachu naszego parlamentu 


powodował u was drgawki i wysy¬ 
pkę. Nie szkodzi. Wytrzymaliście 
tyle, wytrzymacie jeszcze i to. 

Jestem przekonany, że jakieś 
okruchy kampanii wyborczej do¬ 
tarty do was. Słuchaliście argu¬ 
mentów, których używali przed¬ 
stawiciele rozmaitych partii, par¬ 
tyjek i partyjeczek chcący zgro¬ 
madzić jak najwięcej głosów, 
Przypomnijcie sobie, w jaki spo^ 
sób mówili o swoich rywalach. Ile 
pomyj wylano na głowy konkure¬ 
ntów. jakich stów używano, by ich 
poniżyć, ośmieszyć, skompromi¬ 
tować 

W tym opluwaniu wszystkiego 
t wszystkich brało udziat lak wiele 
rozmaitych komitetów wybor¬ 
czych, że niemal niemożliwe jest 
wyliczenie ich. Zresztą, teraz naj¬ 
mniej ważne jest kto co i na kogo 


powiedział. Można to sobie prze¬ 
czytać w gazetach z września 
i października. 

Można by z tego wysnuć wnio¬ 
sek: żyjemy w kraju, gdzie więk¬ 
szość po Fi tyków, którzy rz4d'Zili, 
rządzą lub będą rządzić Polską to 
złodzieje, bandyci, tchćrze, lizu¬ 
sy. aferzyści... 

Czasem posuwano się jeszcze 
dalej; robiono zarzuty z faktu po¬ 
siadania Określonych przekonań 
politycznych lub religijnych. Przy¬ 
pomnijcie sobie, ile razy padały 
słowa; „wstrętni Żydzi". ..obrzyd¬ 
liwe komuchy''... Czepiano się 
też i katoiików, i innowierców, 
i przedstawicieli mniejszości na¬ 
rodowych. W tym przedwybor¬ 
czym bałaganie każdy mógł bez¬ 
karnie opluwać każdego, 

I wieiu opluwało wielu. 


Dziś mamy wreszcie ten wyma¬ 
rzony, wyczekiwany przez lata, 
przez wielu wymodlony, pierwszy 
od dawna naprawdę demokraty¬ 
cznie wybrany parlament. Zasia¬ 
dają w nim opluwani, opluwający, 
a i cl, którzy w tej bijatyce o posel¬ 
skie fotele zachowali umiar i takt. 
Przez najbliższych kilka lat będą 
nam pokazywali, co w ich pro¬ 
gramach wyborczych było picem 
na wodę, totomontażem obliczo¬ 
nym na poklask wy bo rców^ co zaś 
— prawdą. 

Wieiu z was weźmie udział już 
w najbliższych wyborach. W ko¬ 
lejnych — kto wie? — może bę¬ 
dziecie kandydować na poselskie 
urzędy? 

I dlatego właśnie ja, Jarek Ma- 
chowiak, dziennikarz ,.3'Wiata 
Młodych", bezpartyjny od uro¬ 


dzenia proszę was: wyciągnijcie 
wnioski z tegorocznej kampanii 
wyborczej. 

Wszyscy chcemy, by Polską 
rządzili ludzie mądrzy i odpowie¬ 
dzialni, W programach Studia Wy¬ 
borczego właśnie tacy ludzie gi¬ 
nęli w tłumie innych — nienawi¬ 
dzących wszystkiego, co niezgo¬ 
dne z ich ideami i ideałami. 

A przez to często po prostu 
— śrniesznych. 

Ale wy, którzy jeszcze czytacie 
gazetę nastolatków — bądźcie 
innk gdy przyjdzie wasz czas. I 
Bardzo was o to proszę. Może I 
przynajmniej na starość docze- I 
kam się Polski normalnej... | 

No, a teraz możecie włączyć f 
magnetofony, zająć się czyta- | 
niem ulubionych rubryk i w ogóle 1 
robieniem tego, na co macie J 
ochotę. j 

JAROSŁAW MACHOWIAK ] 



Jolanta ŻÓŁKOWSKA i Krzy¬ 
sztof KOŁBASIUK 

— aktorzy, których twarze 
i głosy znamy dobrze. Ostatnio 
gra|£| w telewizyjnym progra¬ 
mie Tęczowy Muslc*Box małże- 
ństwo — rodziców nastolatki 
Jufki. 



Cy/TŁi-Ajl oy 
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— Spotykacie słę państ¬ 
wo dwa razy w miesiącu w letewt- 
zyjnym domu. Zupełnie Jak w ży¬ 
ciu, ba naprawdę jesteście I mał¬ 
żeństwem, I rodzicami. 

Krzysztof Kołbasluk;—- Rów¬ 
nież i dlatego to nowe doświad¬ 
czenie zawodowe wydało nam 
się interesujące. A telewizyjna 
rodzina może być przez to praw¬ 
dziwsza. Tylko nasz syn nie jest 
specjalnie zachwycony^ że tak 
nagle pojawiła mu się siostra... 

Jolanta Żółkowska:— W pro¬ 
gramie mamy córkę dwunastolet¬ 
nią, rozsądną, inteligentną, uzdo¬ 
lnioną muzycznie. JuFkę odwie¬ 


dzają w telewizyjnym domu licz¬ 
ne koleżanki. W kolejnych pro¬ 
gramach rodzina się nam rozras¬ 
ta; pojawią się dziadek, ciocia... 

— Czy są z Jutką szcze¬ 
gólne problemy? 

K.K.:— Raczej nie, choć ich 
w przyszłości nie wykJuczamy. 
Julka ma zaufanie do rodziców, 
dzieli się z r^imi swoimi kłopota¬ 
mi, rozmawia właściwie o wszyst¬ 
kim. Tematy podsuwa życie. Na 
przykład: niedawna tragedia 
w Gliwicach. Zamordowano tam 
dwie dziewczynki — siostry. Te¬ 
lewizyjny tata ostrzega więc cór¬ 
kę, że nie wszystkim można ufać, 



że nie należy pozwalać zaczepiać 
się, zagadywać nieznajomym. Że 
trzeba chodzić ulicami, gdzie Jest 
jasno i gdzie kręcą się ludzie^ bo 
nasze życie stato się, niestety, 
mało bezpieczne. 

To oczywiście tylko jeden przy¬ 
kład. inne nasze problemy będą 
równie autentyczne; sądzimy., że 
dostarczą nam ich listy od wi¬ 
dzów i ich rodzicó-w. 

J. Ż.:— Poza tym lubimy razem 
słuchać muzyki. Przecież nasz 
program to Music-6ox, muzyczne 
pudełko. Staramy się również, 
aby len telewizyjny dom był ciep¬ 
ły r bezpieczny — jak nasz włas¬ 
ny. 

*,ŚM”:— Czy ,, rodzeń stwo^"^ 
choć trochę jesi do siebie podob¬ 
ne? Myślę oczywiście o charak¬ 
terach, zainteresowani ach 

K. K.:— Ach, te dziecL. Każde 
jest inne! Z córką, jak sądzimy, 
będą dla nas całkiem nowe pro¬ 


blemy. Naszym doświadczeniem 
jest przecież wychowywanie sy¬ 
na. Kan>il ma 8 lat, jest uczniem |l 
klasy szkoły społecznej. Bardzo 
przykłada się do nauki języka 
angielskiego. Szczęśliwie w jego 
szkole jest dużo sportu: zajęcia 
z judo, aikido oraz oczywiście 
basen. Razem jeździmy na rowe¬ 
rach. gramy w tenisa. Nasz syn 
chciałby jak najwięcej czasu spę¬ 
dzać z nami — to wielki dla rodzi¬ 
ców komplement... 

— Jesteście państwo za¬ 
biegani: próby, teatr, radia. I jest 
Jeszcze czas na prawdziwy dam? 

J.Ż.:^— Oczywiście! W naszym 
domu jest ciepło i normalnie. Ni¬ 
czego w nim nie odgrywamy, nie 
udajemy gorszych czy lepszych, 
niż jesteśmy. Jadamy razem po¬ 
siłki — przywiązujemy do tego 
dużą wagę. Wtedy najlepiej nam 
się rozmawia; o szkole i zada¬ 
nych lekcjach, o naszej pracy. 


Czasem ten domowy spokój i po¬ 
rządek nam się zaburza, musimy 
intensywniej pracować. Wtedy 
pomaga babcia. A gdy ona nie 
może, Kamil wędruje z kiniś z nas 
na próbę. Wszystko jest lepsze od 
klucza na szyi dziecka! 

— W tyiYi domu rozma¬ 
wia się ze sobą. To wcale nie jest 
takie codzienne... 

KxK.:— ..,i wcale nie takie łat¬ 
we. Trudno jest poważnie odpo¬ 
wiadać na liczne i dociekliwe py¬ 
tania ośmioiatka. Myślę jednak, 
że bardzo bym się zmartwił i za¬ 
niepokoił, gdyby one się nagle 
skończyły. I w naszym, i w tamtym 
telewizyjnym domu. 

J.Ź.:— Wczorai nasz syn 
oświadczył,, że jesteśmy najlep¬ 
szymi rodzicami na świecie. Jeśli 
i telewidzowie tak sobie kiedyś 
pomyślą, będę bardzo szczęśli¬ 
wa! 

Dziękuję za rozmowę^ 

KRYSTYNA KLIMOWJCZ 
Fot. MAREK SZYMAI^SK) 
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Dziesiątka najbogatszych sportowców świata: 


1. Evftnd«r Hol:KfEeld — 60.5 mJn 

dor. 

2. Mikę Ty^on {boks) — 31.5 min doi. 

3. Michasi Jordan ^ 

min doi. 

4. GeorsB Foreman (boks) — 14,5 min 
doi. 

5. Ayrton Sonna (FormuiTa 1) 13 min 

doK 


e. Alain Prost (Formula 1) “ 11 mło doL 
7. Oonovan Ruddock fboks) — 10,2 min 
doi. 

S, Arnold Palmer (goli) — fl,3 min doL 
0 Njgei Mansall (Formula 1) — 9 min 
doL 

10. Jach MickPaus (golf) — 8.5 itrln dcl. 


Coraz wPfcaJ klubów, nit tylko poliklch, 
ma kłopoty fln«niow«. Niadawno doazla do 
nu wladomodó o banhrucłwPa jodnego z naj' 
•tynnla)azych klubów trancuaklcb Siada 
Ralmi, (W latach plaódzlaal^tych drużyna 
pidcinha z RtPmi była Jadną z najlaptzycri 
w Europla, uat^puj^ moż* tylko Raaicwl 
Madryt Szaśclokrotnla zdobyła mlatrzoat- 
wo. a dwukrotrrPt Puchar Franc/l, To właśni* 
w niaj grari najlapal piłkarz* iraocutcy tam¬ 
tych lat król atrzalców PwiŚ Jii*l Fontaln*, 
Raymond Kofw-Kgpaeutt*U oraz póżnłaj- 


tiy iranar raprazantacjl „trójkolorowych” 

— RUidi*l HkMpo. 

NIaataty, kontrola wykryła w kPubow«J ka¬ 
lla marko n* tuma 48 min łranlców. Roz¬ 
poczną tla wyprzadaź majątku, a takż* 
dwudziaatu kilku piłltafzy. apadkobParoów 
tradycji zaałużonago kJubu. Podobno I inna 
francuski a kl uby, azczagóinl* te mająca dru¬ 
żyny pllkarakia, tą zagrożeń* bankructwam. 

' Czyżby znak trudnych czaaów, Jakla noatoły 
dla futbolu? 

W 


Amerykański magazyn ..Forbas" każdego roku publikuje lisię najlepiej zarabia¬ 
jących sportowców na świacie. Coraz częściej zarobki mistrzów sladionów 
oslągaję sumy z sześcioma zerami na końcu. Wyslanczy powiedzieć, żo czter¬ 
dziesty na liście rankingowe) basabalHsla Joe Carter zarobił w 1991 roku Okrągłe 
4 min ,,zielony dl”. 


M ożna było spodziewać się, ż* najboga¬ 
tszym sportowcem mijającego sezonu 
zostanie zawodowy bokser. I rzeczywiście, 
miano muItimiltonera uzyskał Ewander Holy- 
llekl. mistrz świata wagi superciężkiej, który 
na ringu zarobił 6D min dolarów, a dołożył do 
togo 0,5 min za reklamy. Na drugie miejsce 
zepchnąłon ubiegłorocznego krezusa, także 
pięściarza wagi ciężkiej — Mik* Tyson*. 
Tyson, chociaż utracił mistrzowski pas (w 
walce z Butterem Oouglamam) I brał udział 
w kilku aferach obyczajowych (pobicie ko¬ 
biet, podejrzenie o gwałl), za inkasował 3t,5 
min banknotów z podobizną prezydenta Wa¬ 
szyngtona- Zresztą w pierwszej dziesiątce 
najbogatszych jest aż czterech bokserów, 
a zaskakuje wysokie, czwarta rniajsce citor- 
dziestoletniego George^s For*msna (14,S 
min). Natomiast nie budzi zdziwienia wysoka 
pozycja golfistów, którzy z roku na rok otrzy¬ 
mują coraz większe gaże, szczególnie za 
reklamowanie różnych ¥rvrobdw (Arnold Pa- 
Imer — 8 miejsce, Jack NIclaut — 10, Greg 
Norman -- 14. Nick Fałdo — 24j. 

Ogromną niespodzianką jest obecność na 
liście „Forbes" zaledwie piętnastoletniej 
pannicy — Jmnifer Caprieti. Cudowne dzie¬ 

fyandar (t f^wą/} to nmibogmtmiy 

apoiiowfac śwfmim. Omorgm Formmmn (z pręt- 
w*/; żakż* f\f9 /etf ^^ó/edażr/em”. Ha Uścia 
magazynu „Fortaa*'znatazt aią na czwariaf 
pozycii 


cko tenisa wprawdzie na kortach zarobiło 
w tym roku „tylko^' 850 tys., lecz obrotni 
menedżerowie lizyskalldlaniejai 4,Smlnza 
reklamy. Jednak sportowcem, który bije 
wszystkich pod względem wielkości kontrak¬ 
tów reklamowych, jest fenomenalny koszy¬ 
karz Chicago BuHs— Michaei Jordam „Fru¬ 
wający Mikę" za grę w drużynie „Byków" 
zainkasował niespełna 3 min, za to jego 
pozasportowe dochody przekraczają 13 min 
dolarów. Ale nie ma co się dziwić ^ MIke 
jest w tej chwili bodaj najsłynniejszym spor¬ 
towcem USA, a każdy jego ruch, każda 
wypowiedź jest skrzętnie holowana przez 
dziesiątki dziennikarzy. 

W śród milionerów nJe brakuje i kobiel 
Oprócz wspomnianej Capriati w pres¬ 
tiżowej czterdziestce zmieściły się jeszcze 
Monika Sele* (7,6 min), SleNI Graf (7,3 młn) 
oraz Gabriel* Saballnii (6,3 min) — oczywiś¬ 
cie wszystkie tenisistki, Ne emerykailskiej 
liście najwięcej jest przedstawicieli „białego 
sportu" (oprócz czterech pań — pięciu pa¬ 
nów), co nie jest przypadkowe, gdyż tenis to 
gra chętnie pokazywana przez telewizję. 
A nie od dziś wiadomo, że tam gdzie jest 
telewizja -^tam są reklamy, a w ślad za nimi 
Idą wielkie pieniądze. 

Przeglądając zestawienie najbogatszych 
sportowców i czytając o ich zarobkach nasu¬ 
wa *lę pewna refleksja. Czy rzeczywiście 
bezpowrotnie minął czas mistrzów rywalizu¬ 


jących dia sławy, medalu czy uścisku króle¬ 
wskiej lub prezydenckiej ręki7 Czy we współ¬ 
czesnym sporcie wyczynowym nie ma miejs¬ 
ca dla amatorów, a o wszystkim decydują 
menedżerowie ustalający warunki kontrak¬ 
tów i pozyskujący sponsorów? Czy komerc¬ 
jalizacja i profesjonalizacja sportu nie pocią¬ 
gnie za sobą wynaturzeń, stosowania na 
większą skalę śródków dop I ngujących, wa I ki 
za wszelką cenę, nie zawsze fair? Jedno Jest 
iędnak pewne. Dopóki widowiska sportowe 


Zarobki Sta/^ Graf^T, 3 młn dolarów datyfaf 
kzaanaatą lokatę w rankingu na/bogatśzych, 
a drugą wśród kobłał (za ¥onłką Sataa) 

przyciągać będą tysiące ludzi na stadiony 
I miliony przed telewizory, dopóki wszech¬ 
obecna reklama największych firm towarzy¬ 
szyć będzie sportowym zmaganiom, dopóty 
sport dla wielu pozostanie doskonałym biz¬ 
nesem, a aktorzy tych widowisk nagradzani 
będą coraz większymi pieniędzmi. 

ANDRZEJ BACZYŃSKI 
Fot. „Sport BHd" 
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Może następnym 
razem to 


warszawianki pojadą 
do Sztokholmu... 

Nasz dzisiejszy goić jest człowlakfem o wielkiej aktywności i szero¬ 
kich zainteresowaniach^ Jest aktorem, reżyserem, dokumentalistą, 
producentem filmowym i dystrybutorem w jednej osobie, menedżerem 
— prezesem firmy „Magie Company'', Już eks-żeglarzem (z braku 
czasu), eks-rrawigatorem (studiował w szkole morskiej w Szczecinie, 
ale zmieniły mu się zeintereeowenia), nadal jest Jeszcze ratownikiem 
górskim (chód od 3 sezonów nie udało mu sią wyrwać na narty), a na 
marginesie rozlicznych zajęć został też propagatorem nowej formy 
sztuki plastycznej (wspólnie z żoną} — perfomansu (od ang. perfoman- 
ce — co znaczy spoin lenia przez wykonanie, występ]. Przedstawiam 
wam więc Włodzimierza Gołaszewskiego—,.sprawcę*' filmu „Szwedzi 
w Warszawie", który polecałam widzom w Ekranie „SM" w ubiegłym 


tygodniu. 

Przebój nie musi 
rodzić się 
z arcydzieła 

— Czy książka „Szwedzi w Wlar- 
szawfa" Waiarago Przyborowskfago 
to pana uiubhfia iaktura z dawnych 
tat? 

— Ależ skąd. Ale — przyznaję: 
parnięiatem, ż« Istnieje laka książka, 
a tytuły wielu Innych, gdy dorosłam, 
wyparowały z mojej $wiadprnośoi+ 
Gdy kilka lat temu zamarzył mi się 
polski IIIm czysto przygodowy — taka 
polska odmiana ..Spielbergów" 

I „mad-msKów", zacząłem poszuki¬ 
wać wlaSnie „Szwedów...". Powieść 
okazała się właściwie nieosiągalna 
w wypożyczalniach. Ze zdumioniem 
wyczytałem w „Tygodniku Ilustrowa¬ 
nym''. że to piąta pozycja na liście 
książkowych hestaelierówi W koheu 
zdobyłem tę lekturę, pożyczając ją od 
znajomego szćstoklasisty. 

— Treść pana na pewno porwała... 

— Złapatim się za głowę i.„ prze¬ 
rażenia. Wątlutka fabuła, Ułędy his¬ 
toryczne... A Jednak coś w tym musi 
być — pomyślałem. Przecież jeśliby 
rtapisać książkę z „Batmana" — z ko¬ 
miksu iub filmowego scenariusza 
(zresztą wydano go drukiem) — elekt 
byłby żałosny, a flim ^świetny. Prze¬ 
stałem alę więc przejmować — za¬ 
wierzyłem Intuicji. Uznałem, że 
,,Szwedzi w Warszawie" — powieść 
słaba — zyska tylko, gdy przenjo'sę Ją 
na ekran. 2obaczytem też w niej ide¬ 
alny komiks. No I napisałem aż pięć 
wersji scenariusza na Jej molywach. 

— To zaiste okapiozja wyobraźni... 

— Raczej dążenie do perfekcji. 
Tym bardziej, że miałem surowych 
krytyków, Byli tacy, którzy na przykład 
odwodzili mnie od zamiaru kręcenia 
tego filmu, bo,^. sądzili, że narażam 
na azwank dobre stosunki 
polsko-szwedzkie. Z koJei pewne pa¬ 
nie w telewizji uważały, że film, który 
pragnę nakręcić, r>i03le zbyt mało 
wiedzy, jest trywialny, głupawy, za... 
śmieszny] 

— A pan a/ę uparł. 

— Właśnie. I w kóćou Ministerstwo 
Kultury I Studio Filmowo dały ml €0^ 
pieniędzy potrzebnych na produkcję. 
Znalazłem brakującą resztę I przy¬ 
stąpiłem do pracy. 

— Obsada jost pełna nazwisk 
gwiazd. Nie oszczędzał pan zpylnio. 

— Nie na tym. Znalazłem dalszych 
współproducentów, którzy zaryzyko¬ 
wali pieniądze. Rolę Piotra Fronczew¬ 
skiego opłaciła na przykład pewna 
amerykahska firma, a telewizja za 


zgodę na darmową emisję w formie 
pięciu 20'ml nutowych odcinków poli¬ 
czyła znacznie taniej za usługi. 

Galanteria filmowa 
wymaga prccyicji 

— Myśtatam, źa taki tUm wymaga 
kiłkp miasięćy zdjęć, a ,iSzwedzL..** 
byii kręceni 35 dnf załadwię. 

— Za to nad scenariuszem praco¬ 
wałem (przebywając zresztą z cał¬ 
kiem innego powodu w BzweojlJ aż 
pól roku. 

— Dokładnie przemyśłany soena- 
ńusz nie zostawia miejsca na im¬ 
prowizacja 

— W takioj filmowej gaianterlf, jak 
choćby filmy płaszcza i szpady, musi 
być wszystko wiadomo wcześniej. No 
a udział gwiazd zmusza wręcz produ¬ 
centa do stworzenia na planie kom¬ 
fortowych warunków. Gwiazdy mają 
mało czasu i zaplanowaną każdą mi¬ 
nutę 

— Widzowie fiłmo aPsoiułnie nie 
odczuwają tego tempa pracy — na¬ 
pięcia, jakie musiało jej towarzyszyć. 
Aktorzy są tacy swobodni.,. A propos, 
czy umyśłnfO z historycznej opowie¬ 
ści zrobił pan komedię? 

— Oczywiście. Postanowiliśmy 
wspólnie, że nafeży w tym filmie grać 
śmiało, po amerykarisku. Jakby rysu¬ 
jąc postacie grubą kreską. Dlatego 
wprowadziłem dwóch komicznych 
bohaterów — agentów. Dlatego ak¬ 
torzy nie boją się straszliwych min 
I zamaszystych gestów, a nawet nu¬ 
rzają się w błocie. Moje dzieci —dwu¬ 
nastoletnia Justyna I sześcioletni 
Grzegorz, którzy okazali się rewela¬ 
cyjnymi konsultantami, utwierdzali 
nas w przekonaniu o słuszności takie¬ 
go właśnie grania. 

— Czy komedia, do tego kostiumo¬ 
wa, to fum trudny do nakręcenia? 

— Co za pytanie! To tek jakby 
zegarmistrza pytać, czy trudno mu 
naprawić zegarek... Jeśli bym miał się 
skarżyć, że mój zawód jest dla mnie 
trudny, nie wykonywałbym go. 

— Nię o /o mi chodziło. Raczej 
o stopień skompiikowania nieiddryoh 
scen. No wie pan dekoracje, kos- 
tłumy, wszystkie te bitwy i pojedynki.., 

— Hmm. Na wszystko są sposoby... 

Bitwa na trzech 
kaskaderów 
i dwóch statystów 

„.Można oczywiście malować cały 
obraz bitwy pod Grunwaldem po to, 
by później wykadrować pojedynek 









ha. gdzie hlm od kilku dni Idzie przy 
pełnej śaii, ł podglądałem reakcje 
widzów. Są Idealnel Wie pani... NIM 
nie wstaje z miejsc nawet wtedy, gdy 
Idą koócowe napisy. To dla mnie 
prawdziwa przyjemność. 

— To może jeszcze troazeczkę ser¬ 
ca, czasu ł wyobraźni poświęciłby 
pan bohaterom, którzy nam widzom 
się tak spoćobaii? 

— Może powstaną kiedyś dajmy na 
to „Warszawianki w Sztokholmie"... 
2artuję oczywiście. Jednak, choć te¬ 
raz Jesiam zajęty czymś innym, nie 
mówię, że dalszego ciągu nie będzie. 
Ostatnia acana sygnalizuje przecież 
narodziny uczucia dwojga młodych 
bohaterów,daje więc możliwość kor>- 
tynuowania opowieści. 

Osłatrilo pracuję natomiast nad fil¬ 
mem dokumentalnym, a właściwie 
nawet naukowym. Nosi on tytuł ,,Na 
ziemi obiecanej" l Jest filmową his¬ 
torią architektury żydowskiej w Euro¬ 
pie. Równocześnie zajmuję się sce¬ 
nariuszem do swego następnego do¬ 
kumentalnego filmu „Brązowe oczy 
Melpomeny" —o hiatortl, o tułaczach 
teatru żydowskiego. W najbliższym 
filmie fabularnym zaś zamierzam 
wziąć na tapetę czasy Eryką XIV i Ka¬ 
tarzyny Jagiellonki. Byłaby to fascy¬ 
nująca historia polsko-szwedzka... 
Aaa — I Jaszcza rusza wkrótce AA A 
— Akademia Aktywności Arlystyczniej 
dla dzieci przy Muzeum Łowiectwa 
i Jeździectwa, które] też patronuje 
Fundacja Uśmiechu Dziecka. Ze zna¬ 
komitym rzeźbiarzem Jurkiem Kaliną 
I moją żoną — plastyczką — będzie¬ 
my tam robić perfórmarise — hap¬ 
peningowe działania plastyczne, na 
które mam zamiar zaprosić wkrótce 
i czytelników ,,3wiata Młodych". 

— Pięknie dziękujemy / czękamyi 
Rozmawiała EWA BIELSKA 


dwóch rycerzy. Resztę się wtedy jed¬ 
nak traci z OCZU- To stary gneert 
batalistycznej kinematografii. W wie¬ 
lu filmach widzowi trudno nawet się 
domyślić, że ogląda scenę, do której 
zaangażowano dziesiątki koni, wyna¬ 
jęto kilkanaście czołgów I batalion 
wojska. W scenie, gdzie wojska Stefa¬ 
na Czarnieckiego przeprawiają się 
przez Wisłę ł atakują mury Warszawy, 
biorą udział zaledwie czterej kaska¬ 
derzy i trzej statyści ^ a uzyskaliśmy 
chyba wrażenie rozmachu... Działam 
Jak malarz, który bierze blejtram l wie, 
że muei całą panoramę ściągnąć, 
zmieścić w granicach ram. 

— Nie budowaiiście więc wietkich 
dekoracji? 

— Koszty wzrosłyby wtedy trzykrot¬ 
nie- Radziliśmy sobie inaczej. Graliś¬ 
my na ogół we wnętrzach natural¬ 
nych: w starych lochach Cytadeli, 
w Modlinie, w piwnicach opuszczone¬ 
go dpmu w Wilanowie — w okro¬ 
pnych, brudnych mlejacach. Mieliśmy 
ze sobą cały wóz śmieci. Były naszym 
prawdziwym skarbem. Był to na przy¬ 
kład gnój zrobiony z budyniu, brukow¬ 
ce zę styropianu. Jakieś dechy, gałę¬ 
zie... Zasłaniało się nimi na przykład 
rynny czy przewody oleklryczne, 
wszystko, co współczesne. Efekt koó- 
cowy zależy też od odpowiedniego 
montażu taśmy. 

— A jak się pan czuł jako aktor 
i reżyser w jednej osobie. Czy te dwie 
roie, różne przecież, nie przeszka¬ 
dzają sobie wzajemnie? 

— Uwielbiam grać I uważam, że 
właśnie pod własr»ą reżyserią grać 
najłatwiejf Nie muszą tradó czasu na 
żadne wyjaśnienia-.. 

— Crają w tym fiimie takie nasze 
wspaniałe aktorki—jak Anna Seniuk 
i Bożena Dykiet — małe, aie dosko- 
naie widoczne rotę. Były to perełki, 
ate jako widz czuję niedosyt — zbyt 
małe... 

—Tegochcialeml Działam zgodnie 
z zasadąr Lepiej tęsknić niż mleć 
dosyó! Chciałem, by mimo napisu 
„koniec" widz pragnął, by coś się 
jeszcze zdarzyło. Ne wielu seansach 
chowałem elę za filarem w klnie Pra- 


UWAGA UCZNIOWIE ÓSMYCH KIAS! 
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N^edawnd do mojego iniasta przyjechał 
cyrk. Cyrk ze Związku Radzieckiego. Praw¬ 
dopodobnie nie poszłabym na lo cyrkowe 
przedstawienie, ale ze wzgFędu na mojego 
młodszego brata„. 

Zespół cyrkowy miał pojawić się w Jast¬ 
rzębiu w piątek, afe niestety, nie przyjechał. 
Tak więc występ został przełożony na ponie¬ 
działek. 

w poniedziałek już za piętnaście czwarta 
przyszłam z tatą i bratem na miejsce. Nie¬ 
stety — namiot cyrkowy nie był jeszcze 
nawet rozłożony, a pan sprzedający bilety 
Oznajmiał wszystkim denerwującym się iu- 
dziom, że przedstawienie odbędzie się bez 
chwili opóźnienia, czyli o godzinie.., szes¬ 
nastej piętnaście. Oczywiście, aby w lo 
uwierzyć, trzeba być stuprocentowym op¬ 
tymistą, ale nikt z czekających ludzi do 
takowych nie naJeżal. Najbardziej nerwowi 
zażądali, by zaprowadzono ich do kierow¬ 
nika cyrku. Ic>i żądanie zostało spełnione 
i po chwiłl wrócili z wiadomością, że występ 
opóźni się najwyżej o pięć minut. I dalej 


czekaliśmy. W końcu Jakaś bardzo wzburzo¬ 
na pani powiedziała, że „to już są szczyty " 
i powędrowała na posterunek policji. Nie¬ 
długo polom zjawili się policjanci z ową 
panią i poszli złożyć następną wizytę kiero¬ 
wnikowi cyrku. Wydaje mi się, że mało 
wskórali, bo czekaliśmy jeszcze ponad pół 
godziny. 

Nareszcie zaczęto wpuszczać ludzi do 
namiotu cyrkowego. 

Pomimo godzinnego opóźnienia wszyscy 
bawił! się doskcnaie, gdyż rosyjscy artyści 
dawali z siebie wszystko. Nie zabrakło frapt- 
sów na trapezie, zwariowanych clownów 
i magika, który zadziwiał wspaniałymi sztu¬ 
czkami, Byt także występ niedźwiedzi, które 
nagłe... pobiły się na arenie! Były psy t ko¬ 
nie. Jednym słowem opłacało się przyjść 
i czekać nawet tak bardzo długo czując . że 
nogi wrastają lam. gdzie nie trzeba, 

A teraz pozostało mi tylko czekać na 
przyjazd następnego cyrku. Na pewno go 
odwiedzę, 

Betty 







Siedzę na peronie. Czekam na po¬ 
ciąg, Mam jeszcze dużo czasu. Całą 
godzinę. Dobrze tak siedzieć na ławce 
w promieniach popołudniowego słoń¬ 
ca. Peron jest prawie pusty. 

Nagle słyszę jakiś męaki głos. Ten 
człowiek wyraźnie zwraca się do 
mniel 


—■ Czy nie mogłabyś popilnować 
mojego bagażu? Zaraz wrócę. 

Zdziwiona kiwam głową. 

Poszedł. 

Podziwiam odwagę tego człowieka. 
Patrzę na górkę walizek, której pil¬ 
nuję. I cieszę się. że na tym świacie 
człowiek potrafi Jeszcze zaufać czło¬ 
wiekowi! 

Anna T, 



Ogłoszenie; ZOO PARK z Cze- 
cho-Stowacjf zaprasza. Dzikie zwierzęta 
prosto z dżungli — tygrysy bengalskie, 
syberyjskie, kangury, strusie, wielbłądy, 
niedźwiedzie himalajskie, grizzly, małpy, 
lamy, wieika (t) hodowla węży i krokodyli. 
Za jedyne 5000 złotych. Skrócona nauka 
jazdy na koniu — 5000 złotych. 

Podchodzę do 200. Ogrodzenie — koło 
o średnicy mniej więcej ó metrów. A w nim 
chyba z dziesięć koni, na których siedzą 
dzieci do szesnastu lat. Jakiś chłopak 
z ZOO pogania konie batem, drugi je 
prowadzi. Parę okrążeń i... koniec nauki 
jazdy. 

Samo ZOO lo parę TlR^ów, ustawionych 
w okrąg, tak, aby osoby postronne nie 
mogły dostać się do „Parku". Na jednym 
z samochodów dwie wielkie kolumny, 
z których płynie ogłuszająca muzyka i głos 
zachęcający do zwiedzania ZOO, 

Kupuję więc bilet, wchodzę do środka. 
Wielki smród, wszystko w nieporządku, 
zaniedbane. Teren w sumie niewielki. Kla¬ 
tki umieszczone w TIR-ach mniej więcej 
takiej wielkości, że niedźwiedź grizzly mo¬ 
że się jedynie obrócić wokół własnej osi, 
W dodatku nie ma w tych klatkach nic, co by 
urozmaiciło zwierzętom życie, czym mog¬ 
łyby się chociażby pobawić. Ze wszystkich 
stron blacha i tylko z jednej — pręty. 
Żadnych wybiegów. Warunki wprost okro¬ 
pne. 


ZOO g o 


28 września był dniem otwarcia nowego 
sklepu „Ludwik" po gruntownym remon¬ 
cie. Prasa i radie nadawały infonnacle 
o atrakcjach, jakie czekają na klientów. 

Przed wejściem oblężenie; każdy stara 
się dopchać za wszelką cenę. Z wielkim 
trudem docieram do cefu. Wchodzę. We¬ 
wnątrz też nie jest lepiej. Pełno repor¬ 
terów. którzy zadają pytania napotkanym 
klientem. Młode dziewczyny z szarfami 
„PSS Społem" roznoszą na tacach kawę 
z ekspresu, ciasta i smakołyki. Jest też 
tasiemcowa kolejka do koszyków. Ludzie 
czekają cierpliwie, bo jest na co. W stois¬ 
kach samoobsługowych wyroby garmaże¬ 
ryjne, artykuły gospodarstwa domowego. 


papiernicze i przemysłu chemicznego,.. 
Jest też antykwariat, galanteria i konfekcja. 
Po dotarciu do kasy wyposażonej w taśmę, 
na którą wkłada się zakupy, koszyki od¬ 
dajemy do rąk ekspedientek. Całe wyposa¬ 
żenie wzorowane jest na nowoczesnych 
sklepach austriackich. 

Z głośników płyną informacje typu; 
—Proszę państwa, jeżełi państwo zakupią 
dwa produkty niemieckich firm, trzeci ar¬ 
tykuł ćostaniBcie państwo za darmo. TaK 
za darmof Zapraszamy* 

Ciągły ruch, gwar i szum. 

Kielcom przybył jeszcze jeden nowo¬ 
czesny sklep. Czy będzie taki rzeczywiście 
okaże się w przyszłości. 

„Zygza" 



f^łSsrwĄ OTO 
HI^MA . ^ ^STYA/n 


w jednej klatce upchany kangur, kil¬ 
kanaście królików j parę papug. W innej 
— kucyk, zebra, lamy, osioł. W dwóch 
TiR-ach są „terraria", W pierwszym kroko- 
dyfe I żółwie. Pomieszczenie 2x5 metrów, 
a w nim jedynie trochę wody na dnie, 
z której próbują ,,skorzystać" dwa wielkie 
krokodyle i aligator. Ze wszystkich stron 
blacha, słabe oświetlenie. Węże w drugim 
„terrarium" mają trochę lepiej, ale widać, 
że są bardzo zmęczone. Gdy w pewnej 
chwili syn któregoś z pracowników, mały, 
może piątek lesista, wchodzi do pomfesz- 
czenia z pytorrami, by przykręcić mrugają¬ 
cą świetlówkę, zdejmuje ją i... puka nią jm 
głowie jednego z węży, a potem klepie go 
ręką — wąż na to jędyrnie fekko porusza 
głową. No, czyż to nie zmęczenie? 

Wychodzę z TlR-a i kieruję się w stronę 
klatki z małpami. Przychodzi tu ten sam 
Chłopak i drażni zwierzęta, zabierając im 
jedzenie. Potem kilkakrotnie rzuca w nie 
z całej siły kolbami kukurydzy. Ot tak, bez 
powodu. Małpy powracają jednak natych¬ 
miast do swojego stałego zajęcia, polega¬ 
jącego na wzajemnym iskartiu. 

Pojawia się chłopak od koni, Bierze 
grabie i drażni nimi niedźwiedzie, a potem 
małpy. 

Na środku 200 mała klatka bez górnej 
klapy, a w nie] trzy nieduże psiaki i cztery 
małe „dzikie koty". Nie mają chyba matkL 
Widać, że są bardzo zmęczone, a jednak 
co chwilę ktoś bierze je na ręce. aby zrobić 
sobie „irtieresujące" wspólne zdjęcie. 

Wszystkie te zwierzęta są, moim zda¬ 
niem, torturowane (!), bo przecież nawet 
sama podróż w ciemnych klatkach jest dla 
nich na pewno męcząca, a jeśli towarzyszy 
temu brak swobody ruchu, brak wybiegów, 
znęcanie się pracowników ZOO i ogromny 
hałas, jaki tu panuje... 

Na marginesie, nigdzie nie zauważyłem 
wielbłądów, strusi ani tygrysów, jak to 
obiecywały głośniki,,. 

Wychodzę z 200 ze smutkiem. Spodzie¬ 
wałem się czegoś innego, a tymczasem 
gorzej niż jest, już chyba być nie może. Nie 
mogłem jednak nic na to poradzić! 

Przechodziłem jeszcze tamtędy wieczo¬ 
rem. Było już ciemno. Widziałem błyski 
fleszy aparatów oślepiające zmordowane 
zwierzęta. 

200 przebywało u nas cztery dni. Przy¬ 
kre. Przykre także i to, że ludzie dają sietak 
nabierać. 

, i,Śwłslak 
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Dwa razy w tygodniu zbie¬ 
rają si^ w sali warszawskie) 
Akademii Wychowania Fizy¬ 
cznego, by razem trenować 
szermierkę. Ci niepełnospra¬ 
wni, przykuci do wózków in- 
waJ idzkich, i chłopcy z sąsied- 
nich szkół podstawowych 
— integracyjny Klub Szermie¬ 
rczy „Chanpentier”. 

Im udała się integracja! Lu¬ 
bią siebie i łubią być razem. 

Fotoreportaż 

MARKA SZYMAŃSKIEGO 
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Ci spod trzynastki 


^ Annelors i Walter Rudelphowie z Halle ea rodzicami 
czwćrhi dzieci w różnym wieku (najstarsza Melania ma 
9 lal, najmiedszy Frank niaapelna półtora roku). Każde 
dziecko jednak urodziło siQ tego samego dnia — 13 
stycznia. Podobno trójka RucJolpłiów (Franka nikt aię 
o zdanie nie pytał) uważa^ ie to fajowo mieć wspólne 
urodziny, nawet jeśli są trochę jakby oszczędnościowe 
(wywalczyli scbie jednak prawo do osobnych tortów 
urodzinowych!). Na zdjęciu: Rudolphowie. 

0 W Johannesburgu (RPA) przez kilka lat w jednej 
klasie ponad połowa uczniów miała urodziny,.. 13 lipca. 
Wychowawca tej klasy też był urodzony trzynastego. 
Niestoly.,. września. 

W Marsylii też miał miejsce podobny zbieg okoliczno¬ 
ści: jednego dnia w merostwie braiy ślub cztery pary 
— wszystkie panny młode urodziły się 13 kwietnia, tyle 
że w różnych latach* 


• Body Art ® 

Rokrocznie we wrześniu w miejscowości Duns- 
tabl» w Anglii spotykaję się... tatuowani. W tym 
roku przybyło ich około S tysięcy. 

Jedna z jurorek — bo trzeba wiedzieć, że 
w czasie spotkania tatuowani poddają się roz¬ 
maitym przeglądom, higrą udział w konkursacli 
piękności — niejaka Annabel z Oanli jest cala 
V /tatuowana. Nogi ma pokryte rysunkami nie- 
; vykłycb kwiatów, wargę przedziurawioną gwoź¬ 
dziem, a w języku ma bolec ze szlachetnego 



r etalu (te dwa upiększę n la nie podleg aję ocenom 
konkursowym!)* Annabel powiada, że jej ciało jest 
przedmiotem jej twórczości artystycznej. Sama 
opracowuje wzory^ które następnie po twórczych 
dyskusjach przenosi na jej olało tatuażysla-artys- 
1a. Annabel jest tegoroczną laureatką w kategorii 
part. 

Miłośnicy tatuażu mają własne pismo ,,0ody 
Art" (Sztuka ciała), która propaguje idee upięk¬ 
szania się. wywodząc rzecz historycznie jako 
naturalną potrzebę homo sapie r^s („,., /użprRmst- 
ka Ewa... imUanie... EskimosL. tudy afrykań~ 
sk/e..."), 

Do Dunstable przyjeżdżają cl, którzy chcą się 
pokazać (na co dzień wiaiu z nich starannie 
ukrywa swoje obrazki* Dla tatuowanych wiele 
miejsc pracy jest po prostu niedostępnych. Do 
policji brytyjskiej nie przyjmuje się nikogo nawet 
ze śladem (>o latuażul), przyjeżdżają także ci, 
którzy tatuują. Oglądają* dzielą się doświadcza¬ 
niem zawodowym, nowinkami technicznymi, 
a tych jest każdego roku sporo. 

Oto np. jedna z japońskich lirm kosmetycznych 
opracowała sposób bezbolesnego nanoszenia na 
skórę obrazków me^ą fotografii drukowanej. 
Rysunek utrzymuje się na skórze około dwóch 
miesięcy. Można go zmyć wcześniej specjalnym 
płynem. Klasyczny tatuaż usuwa się trudno^ Zo¬ 
stają blizny. W wielu szpitalach brytyjskich np. 
lista oczekujących na zabieg usunięcia tatuażu 
wypełniona jest na najbliższe 5 lat. Dlatego zape¬ 
wne w Dunstable pojawiła się nowość — grupa 
„naskórkowców” — osobników pokrytych obraz¬ 
kami wymalowanymi na skórze za pomocą spra¬ 
yów, pędzelków i piórek. Też kolorowo, a jednak 
nie boli I można łatwo zmienić „wyslró]". 



L 


^ sta roa ngieisk I e ead*^ dobrobyt, pomyś¬ 
lność, szczęście i munf — obrońca, opiekun. Imię męskie 
oznaczające tego, który cieszy się dobrobytem (a więc 
człowieka zamożnego) i jest w stanie zapewnić komuś 
opiekę (e więc możnego protektora), albo też wyrażające 
jeżenie, aby nowo narodzone dziecko miało w swym 
życiu możnego protektora. 

. -rt . — staro-wysoko-n lam lackie gar — ^osz- 
cz^l^rw^i^hina, odważna. Imię żeńskie oznaczające 
tę, którą cechuje siła I odwaga w walce oszczapem. 




• CO TO? 0 

Raż ałę kor.iar z komaram ptżakomar^ać zaczął 
Mówiąc, że widział raki, co sią^winkiem raczą. 

Cietrzew sią zacietrzewił słysząc takie słowa. 

Sęp zasępił się strasznie, osowiała sowa, 

Kura data drapaka, źe aż się kurzyło, 

Zając zajęczał smętnie, kurczę się skurczyło. 

Kozioł łiknęt koziołka, słoń się cały słaniał, 

Baran się rozindyczył, a indyk ztiaraniał 
Julian Tuwim pisząc len wierszowany figielek, zabawiał się 
setnie wykorzystując słowa, któro brzmią podobnie.^ lecz zna¬ 
czą co Innego, zestawiał wyrazy podobne i podobnie brzmiące. 
Jak się nazywa taka gra stów? 


• MYŚLI NA GWOŹDZIU • 



Nie ma to jak głowa na karku! 


Pewien mieszkaniec Buenos Aires właśnie ją ma — oto 
doszedł do wniosku* że skoro śpiewanie serertad pod oknem 
ukochanej wychodzi z mody i zakochani młodzieńicy nie mają 
szans publicznego zawiadomienia o swoich uczuciach, trzeba 
coś wymyślić. l wymyślił, aby o uczuciach zawiadamiać na 
plakatach 1ub transparentach. No i oczywiście sam się tym 
zajął. Dziś na ulicach stolicy Argentyny widuje się ogłoszenia, 
że senior taki a taki czuje się zauroczony taką a taką seniorilą. 
Chciałby się z nią spotkać... liczy na Jej wzajemność... prosi ją 
o rękę itp. 

Ogłoszenia przyjmuje się telefonicznie. Cena usługi wynosi 
Ok. 50 dolarów, a ogłoszenie na ulicy pozostaje przez kilka dni. 
Ogłoszeniodawca — zadowolo¬ 
ny, że zawiadomił, seniorita 
— dumna, że wszyscy o jej po¬ 
wodzeniu wiedzą, a pomysłoda¬ 
wca i realizator pomysłu cieszy 
się pęczniejącym portfelem. 

I wszystko graf 


ynaiftiviv>{ 

ŁR\ OD 

.na co Myszy ogon? 



Producenci kapeluszy i modyslki 
mogą zacierać ręce. Oto badania le¬ 
karzy amerykańskich wykazały nie¬ 
zbicie, że przebywanie na otwartym 
powietrzu z odkrytą głową jest wska¬ 
zane i zdrowe tylko w temperaturach 
umiarkowanych (zwłaszcza dotyczy 
to ludzi rasy białej), tzn. od 10 do 25 
stopni Celsjusza przy wilgotności po¬ 
wietrza od 35 do 70%, 

Niskie temperatury i duża wilgot¬ 
ność powodują obumieranie cebulek 
włosowych i łysienie. Zdecydowanie 
niezdrowe jest także — nie tylko dla 
owłosieniaT — wystawianie się na 
intensywne promienie słoneczne. 



Z czego 
śmieją się 
w Bieżuniu? 


— Jaka jest różnica między krzes¬ 
łem a ostem? 

— 7 

— Usiądź, to się dowieszl 

W * ★ 

Pani w przedszkolu rozdała dzie¬ 
ciom kredki. 

—Jas lu, jakie z nasz kolory? —^ pyta 
jednego ze sterszaków. 

— Pik, kier, karo, trefl —odpowiada 
rezolutnie Jasio. 

★ ł ★ 

Jaś wraca z zerówki. 

— Mamo, już umiem pisaćl 

— Świetnie syr>ku* a co napisałeś? 

— Nie wiem... przecież nie umiem 
czytać! 

(Z bjeżurtskiego miesięcznika kawstćw 
i innych swawoleh na hizi*") 



Rys. MAGDA JASNY 
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16, 17, 18 
listopada 


SOBOTA 16 Xł 
Program 1, 

7.30 Program dnia; 7*35 Wszystl o o dział¬ 
ce: fl.OO Wiadomości poranne; 6.10 Rynek 

— Agro, 6,40 Na zdrowie — magazyn 
rekreacyjny; 6.00 Ziarno — progr. red. 
kalelickiej dla dzieci i rcdzicOw; 6.25 
5-10-15 — program dla dzieci i młodzie¬ 
ży; 16.30 Język angielski dla dzieci (29): 
10.35 „Wojownicze żółwie NJnja^' — se¬ 
rial anim. USA; 10.55 Gdy przyjdzie zi¬ 
ma...— wojsk, progr. pubf.; 11.20 Telewi- 
zyjrty konceri życzeń: 11.50 Wiadomości: 
12.00 Wędrówki dalekie i bliskie; 12.40 My 
i świat — magazyn aktualnych spraw 
międzynarodowych; 13.00 ,,Siódemka'" 
w.,Jedynce" — franc. progr. satelilarny; 

13.30 Rodzina rodzinie; 14,00 Wait Disney 
przedstawia: 15,15 Z archiwum Teatru 
TV: M, Gogol „Rewizor ", reż. J. Gruza, 
wyk. T. Łomnicki, P. Fronczewski, A, 
Seniuk, J. Szczepkowska, W. Pszoniak; 
17.15 TeleeKpress; 17,35 Butik — maga¬ 
zyn Grażyny Szcześnir k; 16,05 ,,Co da¬ 
lej? "; 16*30 ..Detektyw w sutannie"' (L) 

— serial USA; 16.15 Dobranoc: 16.30 
Wiadomości; 20.00 Polskie ZOO; 20.15 
..Tajemnice Paryża" — litm fab, prod. 
Irancuskiej; 22.00 Studio Temat; 22.30 
Sportowa sobota; 23-00 Wiadomości wie¬ 
czorne; 23.20 Film łab. 

Program 2. 

7.30 Partorama; 7.35 Peryskop — wojS; 
kowy progr. pubi,; 6-00 Pia dzieci: „Ulica 
Sezanhkowa"; 6.00 Magazyn telewizji 
śniadaniowej; 6*30 Publicystyka kultural¬ 
na; 10,00 CNN — Headline Nęwa; 16.10 
Tacy samł — magazyn w języku migo¬ 
wym; 11.00 PKF: 11.10 Akademia Pol¬ 
skiego Filmu — „Ewfli chce spać'", ret. T 
Chmielewski, wyk. B. Kwiatkowską, &t 
Mikulski, S. Barllk, L. Benoit i Inni; 13-60 
Zwierzęta świata: ,,Bezcenna przyroda"' 
(9) „Tepuje — wyspy we mgle'* cz, 
1 — sęriaidok. ang.; 13.30 Klub Yupples? 

— progr. dla młodzieży; 14.00 Wzroc- 
kowa Lista Przebojów; 14.40 Ekspres re¬ 
porterów; 15.16 Program dnia; 15.20 Ga- 
merata 2 — magazyn aktualności muzy¬ 
cznych; 16.00 6 z 49 — teleturniej Woj- 
ciectia Pijanpwskiego: 16.30 Panorama; 
16,40,,Pan dzwonił, milordzie?" —senaf 
ang.; 17.30 „Jetsonowie" — serial anim. 
USA; 18.00 Program lokalny; 16.30 Wielka 
Gra —telęturniej: 19.30 Publicystyka kul¬ 
turalna: ,.Galeria 36 milionów "; żo.pg 
Muzyka poważna — „Legnickie orato¬ 
rium*", gra orkiestra Filharmonii Śląskiej; 
21.00 Panorama; 21.20 Słowo na niedzie¬ 
lę — ks, Jerzy Chowańczak; 21.25 Bez 
znisczuLenia — progr. Wiesława Waleń* 
dziaka; 22.00 ,,Sprzedać Hitlera" (4) 
—' serial ang.: 23.05 Rockowy Klub 
„Dwójki'"; 23.45 X Międzynarodowy Koi>- 
kurs Skrzypcowy Im. Henryka Wieniaws¬ 
kiego; 24.00 Panorama; 0.05 Rockowy 
Klub „Dwójki"' 


NIEDZIELA 17 XI 
Program 1. 

7.SS Program dnia; 8.00 Tydzień; 6.00 
Teleranek; 10.00 Język angielski dla dzie¬ 
ci (30); 10.05 „Chłopiec z Andromedy'" (4) 
— serial nowozelandzki; 10.30 ,,Ai Kibla, 
kierunek na Mekkę" (tO) ,,Widzieć, nie 
będąc widzianą'", ,*Kcbleta w Islamie" 
—iiIm dok. hiszp.; 11.00 Notewanjfe, czyli 
ot> się opłaca rolnikowi; 11.25 Telawizyj- 
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ny koncert życzeń; tl.55 Armie świata : 

— wojskowy progr. publ.t 12.20 Tęczowy T 

Muaic-Bejtr 13.105 Magazyn Morze; 13.25 [] 

„Drogi do niepodlegiości" (13) — lilm ; 
dok. J. Ziamika; 14.20 Pieprz I wanilia 

— Sycylia bez matii; 15.00 Toiewizjer; p 

15.20 W elarym kinie; „ Bohaterowi eSybi- ^ 

ru'" — film tab. prod. polskiej {l930r.J: i 
17,00 Na cenzurowanym (Ij; 17.1S Tele- 
exprasa; 17.30 Na cenzurowanym (2); 
lOrlO „Synowie | cOrkT*^ — serial USA; 
10.00 WlHczorynka; 19.30 Wiadomości; ; 
20.05 n Ryzykant'' (4J — serial ang,; 20.S5 ^ 

Sportowa niedziela; 2t.l5 7 dni ^ świat; 
21.45 Rawa-Blues (2); 22.35 Wiadomości 
wieczorne ; 

Program 2. 

7.30 Przegląd tygodnia (dla niestyazą- j 

cych); 5.00 Qla dzieci: Ulica Sezamko- ; 
wa“; 9.00 ,,Ryzykant" lllm dla nieslyezą- ,b 
cych — serial ang.; 10.00 CNN — Head- 
Linę News; 10.20 Progrann lokalny; t0.50 ' 

Magazyn przechodnia; II.OO Magazyn 1 
moJejezości narodowych; 1t.30 Podróże 

w czasie i przestrzeni „Dzień, w którym 
zmieriit się wszechświat" — łilm dok. 
ang.; 12.15 Zwierzała wokół nas — Podaj 
łapę; 12.30 E^press Olmanche — progr, 
satyryczny; 13.10 lOO pytań do...; 13.50 
, ,Przecieź to znamy..." — pfogr. muzycz¬ 
ny Waldemara Malickiego; 14.10 Kino 
familijne: „Daklari'" (12) — serial USA; 
15,10 Gośó „Dwójki"; 15.20Z cyklu; Pola¬ 
cy—łilm dok., 15..50 Mini lisia Przebojów; 

16.20 Program dnia; 10.30 Panorama; 
16.40 Rebusy — teleturniej Wojciecha 
Pij anows kiego; 17.00 Studio sport; 13.00 
Bliżej świata — przeg I ąd tele wiz j i setel I- 
tarnych; 19,00 Wydarzenie tygodnia; 

19.30 Ga I eria'' Dwójki" — Rozstaw Szay- 
bo: 20.00 50 rocznica śmierci J, Paderew¬ 
skiego; 21.00 Panorama; 21.20 „Wrócę i 
może na wiosnę"' —^ film fab. prod. USA j 
(1970); 23,00 Program artystyczny; 23.45 i 
X Międzynarodowy Konkurs Skrzypcowy j 
im. Henryka Wieniawskiego — relacja ' 
z przesłuchań uczestników II etapu; 24.00 
Panorama 


PONIEDZIAŁEK 18 XI 
Program 1. 

13.25 Wiadomości; 13.35'16,00 Telewizja 
edukacyjna; 13^35 Język francuski (9) 
+ Impresje franouekie; 14.15 Język nie^ 
miecki (11) -f impresje niemieckie; 14.50 
Język angielski (11) + Impresje angiels¬ 
kie; 15.30 Uniwersytet nauczycielski; 
16,00 Studio 7 proponuje; 16,15 LUZ 

— program nastolatków; 17*15 Toleexp- 
ress; 17.35 Reck~Express— Marek Wier^ 
nlk przedstawia na]nowsze nagrania mu- 
zykl rockowej; 17,55 Sportowy hit; 16,05 
Kraje, narody, wydarzenia; 18.45 „Alf" 
(36) — serial USA: 19.15 Dobranoc; 19,30 
Wiadomości; 2D.G5 Teatr TV: A. Strind- 
berg „Ojciec", reż, J. Maciejewski, wyk. 
T, Łomnicki, T, Budzisi-Krzyżanowska, 
E. Gawryluk, M. BargiełowskI; 22.25 ABC 
ekonomii — Marketing; 22,35 Wiadomo¬ 
ści wieczorna; 23.DS BBC — Wprid 3ar- 
vice 

Program 2. 

16.25 Powitanie; 16,30 Panorama; 16.46 
„Pokolenia" — serial U$A; 17.05 Gol 

— magazyn piłkarski; 17.35 ..Lekarz też 
człowiek" (11) „Sprawa Gopelanda" 

— serial ang.; 18.06 Program lokalny; 
16.30 Ojczyzna-polszczyzna — Po polsku 
mówię; 16.45 Seans filmowy — program 
Ewy Banaszkiewicz; 19.25 Zapraszamy 
do ..Dwójki"; 19,36 Język niemiecki (8); 
20,60 SąsiedzI; 21,60 Panorama; 21.26 
Sport: 21.30 ..Ekstra" (6) „Uchodźcy" 
—^tilm dok. ang.; 22.25 „Jeden za wszyst¬ 
kich" —łilm fab. prod. RFN; 23,45 X Mię¬ 
dzynarodowy Konkurs Skrzypcowy Im. 
Henryka Wieniawskiego — relacja z II 
etapu; 24,60 Panorama 



Ptasia jesień 


My Obserwujemy ptaki, a one„. nas. 
My czynimy to przede wszystkim 
z ciekawości, za milowa n ia I pasj i, onę 
— przede wszystkim z potrzeby. Daw¬ 
no spostrzegły bowiem — a od spost¬ 
rzegawczości zależy ich byli — że 
nasza działalność gospodarcza, choć 
z jednej strony dla nich groźna, z dru¬ 
giej daje się z pożytkiem wykorzys¬ 
tać. Ptaki^ niezdolne do analitycznego 
myślenia, zauważają przede wszysf- 
kim doraźne korzyści i natychmiast 
zaczynają robić z nich użytek, nie 


biorąc pod uwagę ukrytych niebez- 
pisczeńsiw, jakie mogą się z tym 
wiązać, żerują np. masowo ca śmiet¬ 
niskach, nie zdając sobie sprawy, że 
mogą paść ofiarą trutek albo skon¬ 
sumować pokarm z dodatkiem jakichś 
innych substancji toksycznych. Takie 
substancję nie od razu muszą za¬ 
szkodzić ^ niekiedy ich groźne dzia¬ 
łanie ujawnia się dopiero po dłuż¬ 
szym czasie lub w następnym pokole¬ 
niu. Ale czasem skrzydlaci odkrywają 
jakieś dogodne, siworzonę przez nas 



Latia „kaczy dół" z wodą staje się żerowiskiem i miejacem odpoczynku 
wędrujących brodżców tłnnycft siewkowafych 



Ha biotnfsiychf patkudnych, nłeroz niezbyt czystych brzegach rozmattych 
zbiorników wodnych omitotoćzy w czasie przetotów cbętnia rozstawiają swoja 
iedwo widoczne sieci do łapenia ptaków 


źródło pożywienia I korzystają zeń 
— jak się zdaje — zupełnie bej szko¬ 
dy. Przykład znajdujemy w hścre, jaki 
nadesłał nam Grzegorz Ronek z Lub¬ 
lina; Znajduje się tu cukrownia. Jak 
każdy taki zakład ma ona odsiojniki, 
czyfi zbiornjki, gdzie gromadzi się 
wodę i błoto defekacyjne z produkcji. 
Sprzyjają one piakom ze względu na 
obfitość pokarmu. Właśnie na tych 
odstojnikach prowadziłem regularne 
obserwacje. Ich wyniki były zaskaku¬ 
jące, zwłaszcza że teren cukrowni 
jest położony właściwie w samym 
środku miasta. 

Spotkałem tam bardzo wiele gatun¬ 
ków ptaków — jak bekasiki (wielka 
rzadkośćl — T.K.) — w sumie 3 osob¬ 
niki, wiele batalionów, oba gatunki 
sieweczek, brodice śniade^ samotne^ 
krwawodzlobe, leśne i kwokacze. Te 
ostatnie byty bardzo płochliwe, a swo¬ 
im głosem, przypominającym głos 
dzięcioła zielonego, ostrzegały inne 
ptaki, co trochę utrudniało obserwacje. 
Z innych ptaków widziałem dudika (fj. 


rybitwę wielkodziobą (!), czaplę siwą, 
a z kaczek świstuna, cyraneczkę, gło¬ 
wienkę i czernicę. Z mew: mewę 
pospolitą i srebrzystą Jak z tego 
wynika, w Czasie ptasich wędrówek 
nie potrzeba wybierać się za miasto, 
aby móc obserwować wielu cieka¬ 
wych przedsiawicieli ptasiego rodu. 
Nic dodać, nic ująć! A co dr' odstoj- 
ników i innych im podobny . urzą¬ 
dzeń — rzeczywiście są c wręcz 
magnesami dla wędrujących ptaków, 
zwłaszcza siewkowatych. Bywa, że 
ornitolodzy ustawiają nawet w takich 
miejscach swe sieci i pułapi4, by 
złowić i zaobrączkować, a następnie 
wysłać w dalszą nieco d:rogę skrzyd¬ 
latych wędrowców. Ciekawe, co taż 
o takich ptasich miejscach popasu 
napiszą nam inni klubowi obi ^rwato- 
rzy. Może też zauważą; czy są one dla 
ptaków wyłącznie dobrodziejstwem, 
czy też czasem stanowią ekoicgiczną 
putapkę? 

TOUASZ KŁOSOWSKI 
Fot. autora 
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— Mlafa mnie za idiotę? 

Nie — zaprzeczył — miała clę za dziecka po prostu. Ta tak jeel, że 
kobiety prawie nigdy nie zauważają, kiedy ich własne dziecko przestaje być 
dzieckiem. W normalnym domu, w takim, gdzie jest ojciec i matka, przecho¬ 
dzenie do dorostości albo może viryrastanie z dzieciństwa odbywa sie nie tek 
boleśrtle. Przeważnie dzieciaki zaczynają się buntawać we wszystkim 
i jeszcze pa dziecięcemu. W ten sposób domagają się, żeby je traktować 
poważnie- Wiesz, w Warszawie był kiedyś laki zwyczal, przynajmniej lam, 
^dzie ja się wychowałem, że chłopcy w pewnym wieku uciekali po prostu 
z domu, „Wystawiali", jak ta się wtedy mówiło,., 

— Ze moich czasów — wlrącifem — mówiło się „chodzić na gigant". 

— No tak.,. — zamrugał powiekami i chyba mu się coś przypomniało- 
— zapomniałem, że ty też,,wystawiałeś" albo na ten ..gigant" chodziłeś- Ale 
|a chciałem powiedzieć, że za moich czasów to był takj obyczaj ■ spędzało się 
poza domem dwie, trzy noce. Potem rodzice szukali I jak znajdowali, to już 
inaczej próbowali gadać, Ale jeśli ojciec sięgał po pas, to uciekało się na 
dłużej. Wreszcie, chciał nie chciał, trzeba było gadać z takim inaczej, 
powstrzymać złość i poczucie władzy, jeśli nie chciało się, żeby chłopak 
zszedł na złą drogę. 

— I nie szukało się takiegO' przez milicję? —spytałem. 

— Po co? — zdziwił się. — Zawsze można było się dowiedzieć, gdzie 
chłopak jest. co robi, bo nigdy takie ucieczki nie były dalekie. Nigdy poza 
swoją dzielnicę w Warszawie. Człowiek, a jeszcze bardziej laki niedorosły 
człowiek, n I e czuł się pewnie poza swoją dz i ein i cą. Już nawet nie wspo mi na m 
o jakiejś próbie opuszczenia Warszawy! To żadnemu szczeniakowi nie 
przyszłoby wtedy do głowy. Warszawski człowiek nie miał pojęcia a prowincji. 
Prowincja to było wtedy obrażliwe słowo. W naszej dzielnicy nikt nigdzie nie 
wyjeżdżał. Niektórzy, większość na pewno, nie podróżowali nigdy dalej nt± na 
łąki wokół Królikarni przy niedzieli. ,,Na trawę" się chodziło I na dechy. 

— Na jakie dechy? — nie zrozumiałem. 

— No, taka podłoga była zbita z desek i na tym się tańczyło, a na 
podiwyższeniu była orkiestra— wyjaśnił. — I na Bielanach to było* i w lasku na 
Kole. 

— Takie występy estradowe na świeżym powietrzu, tak? 


—- Zupełnie nie tak — zaprzeczyt — ludzie zwyczajnie wyruszali w nie¬ 
dzielę na majówkę. Teraz nawet się mówi jakoś po angielsku.,. 

— Na weekend — powiedziałem.. 

— No właśnie, wtedy brało się koc albo jakąś dużą chustę, koszyk 
z twardymi jajkami, kotlety mielone, pomidory albo cc łam było, w dużych 
butelkach kompol przeważnie z rabarbaru, no i zasuwało się całą dalszą 
i bliższą rodziną „na trawę" właśnie, czyli możliwie najbliżej. Od nas 
z Mokotowa chodziło się na łąki pod Królikarnię, I jak ktoś chciał zrobić 
interes, to zbijał z desek taką salę taneczną i pobierał za bilety jakąś oplalę. 
Grała orkieslra, ludzie rozkładali te swoje koce wokół orkiestry, słuchali, inni 
tańczyli I tak to właśnie było. 

— Tale ^ przerwałem mu — dlaczego ty zjeżdżasz na takie różne tematy 
wtedy, gdy ja mam zamiar poważnie z tobą pogadać? 

— A czy ty myślisz, że poważne gadanie rnusi być zaraz o czymś smulnyin 
albo o czymś lakim, o czym ty akurat chcesz mówić? ^ spytał. 

— No rłie... — Zaskoczył mnie trochę i nie wiedziałem, jak mam mu to 
wytłumaczyć. — Alę jak ja chce porozmawiać na konkrelny lemat, to chyba 
mogę ci taką rozimowę zaproponować, prawda? 

— Prawda — przytaknął —ale ja mogę odmówić takiej rozmowy. Zresztą 
— popatrzył na mnie przenikliwie, jakby bardzo mu zależało, abym zrozumiał 
lo, co ma zamiar powiedzieć — gdybyś miał z dziesięć lat. tobym mógł zbyć 
cię byle czym, jakimś żartem czy małym oszustwem. Teraz rnasz się za 
dorosłego i chcesz rozmawiać „poważnie", A mnie się wydaje, że niektóre 
tematy są tak poważna, iż najpoważniej jest milczeć o nich. I myśleć tylko. 
Starać się do nich dorosnąć dla siebie samego. Nie rozmydlać ich gadaniem. 
Rozumiesz? 

— Chyba tak, tato — powiedziałem i wcale nie byłam pewien, czy 
rozumiem. 


A 

Wilki Adamiak nie mieli kart pływackich, więc nikt nie chciał im wypożyczyć 
czegokolwiek do pływania. Zmuszeni byli odbywać te swoje wypady po 
żywność piechotą. Chodzili na zmianę, bo jeden musiał pilnować trwałego 
doóytku. czyli rozsławionego namiotu i garnka właściwie- Nie rniellśmiałośbi 
prosić o częstsza wizyty poznanych dam i wyręczać się ich środkami 
pływającymi. Zresztą zadowoleni byli z tych kilku dni pobytu. Pogoda 
dopisywała. Mieli coś na Kszlałt własnej plaży i pilnowali się lego miejsca. 
Poza wypadami po zakupy starali się nie rzucać ludziom w oczy. Któregoś 
dnia Wilk zabrał siatkę, własną, bo Już się w coś takiego zaopatrzyli, 
i powiedział do Adamiaka; 

— Możesz zacząć gotować zupę w proszku. Jak wrócę z zakupami^ to 
wrzuci się tylko konserwę i od razu będzie żarcie. Poslaram się szybko 
wracać, ale muszę chyba wpaść do lej Anki i jej matki, bo lepiaj, żeby były 
o r>as spokojne. 

Cdn. 
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AUTOGRAFYIII 

Chc««z ( 10 ^ 1^6 autograf, najnowszy wJatlomoicf oraz zdjęła 
SWOJEGO lOOLA? 

Wyślij SWÓJ adrea, a olrzymaaz iKataLog zawiBra|qcy najnowazo 
adraay autoryzowanych FAN-CLUBÓW GWIAZD: muzyki, filmu, 
aportu oraz wzory listów w języku ang^elakim i niamiacklm, któro 
pomogą Cl w oirzyrnaniu upragnionych materiałów. 

MUSIC NEW 
PO Box 134 

41-300 Dąbrowa Górnicza 
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METEO-KASPROWY 


A 

BunA/ar ir/#G»T/# to- 
jtfcy w* mQ\m — to 
Stocy# 5>7i<tofycr/w 
na K»*prowym 
Wiarahu 


Tym rmxmm iv#fv;FiA/ 
^ aą toirairadir*, Oyirą 
l^ćnmkt Ź0 wpotywł- 
itym irtotor# tyłko 
dtłękf mocnym po- 
jTifcroor udcfo a/f 
dófść <to „k/MMt"nc 
COSOdztrtFiy odczyt 
wwkoźn/k&w 


ContrcłM obtcrwcto- 
tium r.t/atfc/ a/f 
w oAjrff pckefut 
którego wygląd 
pfiypomłnM Witko¬ 
wo contntm dowo¬ 
dzenie — tefemni- 
cze mMMiyny, ekrą-^ 
n/j wMkeinfkł... 


Modni grają w STICKERSY 

Q Tf 1 /" 1 ? r> ITT TAJ zaprasza 

O 1 H^AUłK-r U IN do zabawy! 


JeAlt w ładnym z okolicznych aklopów nie ma 
jeazczo albumów ze atidkereaml — ólfcznymi, 
dowcipnymi aamoprzylepkarni — dopominaj sią 
o nie, bowiom... 

...tylko akompletowanie fi eltwmików (obok 
okładka jednego z nich) pozwoli Ci na wzi^ie 
udziału w konkuraie. Jeat w nim wiele do wy¬ 
grania. rnifdzy innymi: 

KOMPUTER (funduje go firma ..HYUNOAI"}, 

10 Wycieczek do LegolBnidu w Danii (funduje je 
p.Sovpolda'‘), 

10 (na początek) walkmanów (funda firmy dystr, 
„Od eon"). 

10 fna początek) airakcyjnycti Ifimów na ka«e- 
lach wfdeo (funda ITI). 


nowości Bllcfcer-Funa od Ich wydawcy, czyli 
firmy ,,Dlamax''. 

Tylko spokojnie... Na skompletowanie 6 albumi¬ 
ków masz co najmniej kilka tygodni. Tylko nie 
zapomnij o nabyciu razem z pierwszym z nich 
KONKURSOWEJ KARTY z zagadkami. Jestefi bys¬ 
try?— Zgadniesz fatwoi wypefnifjną karlą prześlij 
pod adresem redakcji „Świata MlDdych'\ ul. Mo- 
koteweka 24. fiO-bfll Warazawa. Z dopiskiem ^,$11- 
CKEFS" na koperciel Wyniki pierwszego losowa¬ 
nia ogłosimy w styczniu. Od tego jak polubicie 
slickersy. zależy czas trwania konkursu! 

W albumiki w ilościach hunowych można zao^ 
patrywać się w firmie „Dtamaz'^ ul. Hajoły 59, 
Wartzawa, 1al./rax 346fiSS. 

ŚM-113/2 


Jesień, pora deszczu i słoty. Codziennie 
przed wyjściem z domu wsłuchujemy sią w ra¬ 
diowe komunikaty meteorologiczne — bfdzie 
^ deszcz, czy nie? Srać parasol i kaloaza?... 
Zaaferowani tym dylematem puszczamy cząsto 
mimo uszu pojawiające ale czasem komunikaty, 
że minimalną temperaturę zanotowano znów na 
Kasprowym Wierchu. Kto f dlaczego uparł się. 
żeby notować to akurat tam?... 

■— Jesteśmy Jedną z dwóch najwyżej położo¬ 
nych stacji abserwująęych czynniki pogodowe 
w Polsce ^ mówi dyżurny meteorolog z Kasp¬ 
rowego. pan Antoni Barański. — Tyiko Śnieżka 
w Karkonoszach i my w Tatrach prowadzimy 
obserwacje tak wysoko. Ma to podstawowe 
znaczenie dia opracowywanych prognoz pogo¬ 
dy, bo jedynie to, w szczytowych partiach wyao- 
kich gór można pro wadzić obserwacje w swobo¬ 
dnej atmosferze, bez zektóceh iokalnych. 


Obserwatorium na Kasprowym jest stacją 
synoptyczną ^ jej głównym zadaniem są właś¬ 
nie obserwacje pogodowe służące do opraco¬ 
wywania prognoz. Polega to na regularnym, 
dokładnie co godzinę odczytywaniu wskazań 
przyrządów dotyczących olśnienia atmosferycz¬ 
nego. temperatury, wilgotności, siły wiatru, za¬ 
chmurzenia oraz wielkości ewentuainego opa¬ 
du. 

Jakoś nie trafiają mi do przekonania zapew¬ 
nienia pana Barańskiego, że praca tu nie różni 
się wiele od pracy w ,,normatnych", nizinnych 
obserwatoriach. Odczytywanie wskazań wyma¬ 
ga wyjścia na rozległy dach-taras przypomina¬ 
jący duży bunkier budynku, tam bowiem poroz¬ 
stawiane są wszystkie przyrządy pomiarowe. 
Póf biedy, gdy pogoda jest znośna, ale jak to 
musi wyglądać, gdy wieje halny, a prędkość 


wiatru dochodzi ^do kilkudziesięciu metrów na 
sekundę? Albo gdy sypie śnieg, który w klika 
godzin potrafi tu utworzyć pokrywę kilkudziesię¬ 
ciu centymetrów? A w czasie burzy? 

— Często zderza się. Że jesteśmy w samym 
centrom chmury burzowej — opowiada pan 
Antoni. — Wyładowania el^tryczne widać wte¬ 
dy tuż za cenami, wydaje slą, że na odiegtość 
wyciągniętej ręki Gdyby nie potężrra instalacja 
odgromowa dookoła naszego budynku, mogło¬ 
by być niewesoło. Często na metałowych wskaź¬ 
nikach przyrządów pojawiają się wtedy słynne 
ognie świętego Pfma — efekt bardzo sUnego 
naeiektryzowania powietrza. Bardzo to widowi¬ 
skowe, afe i szkodliwa dia naszej aparatury, 
która szybko się od tego niszczy. 

Praca w stacji na Kasprowym nie jest łatwa 
— całodobowe, jednoosobowe dyżury wymaga¬ 
ją samozaparcia, silnego charakteru i... zamiło¬ 
wania do gór. Ody w miesiącach jeslenno-wlo- 
sennych kolejka linowa Jest przez parę tygodni 
w remoncie lub gdy nie jeździ, bo wieje zbyt 
silny wiatr, trzeba wspinać się na szczyt na 
własnych nogach. Zwykle trwa to kilka godzin. 
Gorzej, gdy akurat spadnie śnieg, bo wtedy 
dojście na górę bywa bardzo utrudnione I nle- 
bezpleczn e. Temu. kto jest wtedy w stecj 1, dyżur 
przedłuża się dc dwóch, czasem nawet trzech 
dni, ale to już sita wyższa. Nikt zresztą z tego 
powodu nie robi zbędnych sensacji — otl nor¬ 
malna proza życie w tym zawodzie. Ważne, żeby 
meldunki synoptyczne regularnie co godzinę 
płynęły teleksem lub przez radio do rejonowego 
Biura Prognoz w Krakowie. 

— Od paru iat prowadzimy fet obserwacje 
skażenia radioaktywnego. Kiedy Rosjanie czy 
Chl/iczycy dokonywali próbnych wybuchów nuk^ 
iearnych, my wiedzieliśmy o tym pierwsi w Po- 
isce Radioaktywność w naszych pomiarach 
rosła wtedy od ISO do 200 razy^ To Jednak i tak 
nic w porównaniu z katastrofą w Czarnobylu, 
kiedy wskazania wzrosły kitka tysięcy razy^ 
niemalże wyskakując poza skałę. Teraz, na 
szczęście. Jest w miarę spokojnie. 

Kasprowy ma swoją renomę, szczagólnle 
wśród narciarzy — 176 dni w roku ze stałą 
pokrywą śnieżną powyżej 5 cm (największa 
zmierzona tu grubość śniegu osiągnęła w 1&55 
roku aż 312 cmij, średnia roczna temperatura: 
—O.S^C. ponad 200 dni w roku z mgłą lub niskim 
zachmurzeniem I. oo za tym idzie, duża roczna 
suma opadów — ponad 1800 mm. Wydawałoby 
się, że Sytuacja dla narciarzy wprost wymarzo¬ 
na, ale pan Barański z nostalgią wspomina 
dawne czasy; 

— Zauważam od lat stopnłO¥fe pogarszanie 
się warunków narciarskich. Mimo że zdarza się, 
iż śnieg pada u nas nawet w miesiącach letnich 
i nie istnieję tutaj pory roku całkowicie bezśnież- 
ne, to jednak Jest go stopniowo coraz mniej. 
Reguiarna pokrywa śnieżna, która dawniej zale¬ 
gała Już od iistopada, ostatnio pojawia się 
dopiero na przełomie grudnia i stycznia, kłle 
wiemy Jeszcze, czemu to przypisać, aie być 
może ociepia się nam ktimat... 

OLGIERD LEWAN 
Fot. autora 


Wysyłkowa sprzedaż artykułów zoologi¬ 
cznych. 

Przesyłając zaadresowaną do aiebie ko- 
pertę ze żnaczkiem f dwa znaczki luzem 
otrzymasz aktualny wykaz-cennlk. 


WYTNIJ! ZACHOWAJ! 
PRZEKAŻ INNYM! 


Już jest w kioskach fetlanny 
BAZAR, kwartalnik dla - tych, 
klórzy lubią „główkować'*. 

Gry, xadlartl«„ rozrywki pros¬ 
to z przepłęknel krainy Zsgad- 
kolandlL 

Konkursy z nagrodami cze¬ 
kają na Ciebie,. 
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P oznali w jedna( ze aikól # Dublinie. 

Bono I Etiga chodzili do tej eamej klasy. 
Grali w ezkoFn/m zespole Feedbeck i o wie Fk i ej 
karierze Jeszcze nie marzyli. Nieco później 
występowali ze Stranglersaml i Sex PIstols. 
Wtedy to ich przyjaciel I doradca Steve Averill 
wpadł na pomysł, aby utworzyć zespół ł nazwać 
go UZ (1&7& r,). 

Pierwszy s^jt nagraniową odbyli w Irlandz¬ 
kiej wytwórni CBS. ICh menedżerem został Paul 
McGuInness, miejscowy Impresario, znany ze 
swej uczciwości I bezkompromlsowoścl 
W 1979 roku nagrali swój pierwszy singel 
— „Out Oł Conlrol". 


Obok Bono, Edge'a i Adama Claytona stałe 
miejsce w zespole znalazł Już Łarry Mu Men. 
Wsj^lnle zaczynają brać udział w dużych im¬ 
prezach rockowych^ Ich koncerty są cząslo prze¬ 
rywane przez grupy młodzieży nazywające] się 
„czarnymi katolikami", zwalczającej U?z powo¬ 
du protestanckiego wyznania. Rzucają w muzy¬ 
ków butelkami, kilkakrotnie rozbijają furgonet¬ 
ką, którą zeap^ podróżują. Irlartdia jest prze¬ 
cież krajem nieustannej wojny religijnej. 

W kwietniu 1960 roku, kiedy Edge zdecydował 
sią na przerwanie studiów^ aby cały swój. czas 
poświęcić muzyce, U2 nagrywa płytę „11 
□'Clock Tick Tock '. Wkrótce rozpoczynają 
współpracę z legendamyrri już studlern nagra¬ 
niowym WIndmill Lane, w którym powstał ich 
pierwszy album „Boy". W tym samym czasie 
w jednej z irlandzkich gazat muzycznych „Hol 
Press^" pojawia się ktamiliwa informacja, że UZ 
rozlatuje się. Przedrukowują ję także angielskie 
periodyki muzyczne. Na szczęcie nie ma w niej 
ani kr^ prawdy (grudzień 1960 r.), 

W yjeżdżają za ocean, do Stanów Zjadnoczo- 
nych. Podróżując z koncertami, biją rekor¬ 
dy powodzenia uetąnowlone wcześniej przez 
grupę Police (marzec 1961 r.J. 

Nagrywają singel pt. „Fire",. który pc raz 
pierwszy winduje zespól na angielską listę 
przebojów (nr 35; sierpień 1981 r.). 

U2 pracują teraz pełną parą ^ koncertują 
i nagrywają. Ukazuje się ich drugi album „Oc- 
tober'^ wyprodukowany podobnie Jak „Boy" 
przez Steve Llllywhite'a (listopad 1961 
Półtora roku później na rynku pojawia się 
kolejny, najbardziej chyba znany album pt. 
,,War". W Wielkiej Brytanii zosiajeon uznany za 
płytę roku (marzec 1963 r.j. 

Coraz częściej członkowie zespołu nawiązują 
Indywidualne kontakty muzyczne. Tym razem 
The Edge pracuje z Jahemi Wobbie i Holgerem 
Czukayem nad mlnlalbumem „The Snake Char- 
mer" (październik 1983 r.j. 

Kolejny wyjazd U2 do Ameryki, Grają dla 
olbrzymiego audytorium w Red Rccks w Kolora¬ 
do. Zaraz potem realizują IIIm wideo „Undar 


a Slood Red Sky". na którym znalazła się część 
nagrana na żywo podczas koncertu (listopad 
1963 r,), 

Po kilku latach koncertowania odczuwają 
przesył Irlandzką muzyką. Bono przyłącza się 
do Boba Dylana I lA^stępuje z nim na koncercie 
w Słana Casbe. Śpiewają „Blowing In The 
Wind". Podczas drogi powrotnej Dylan uczy 
Bono gry na harmonijce ustnej (1984 r.). 

U2 pojawiają się na koncercie „Live Aid" 
(.,Pomóc życiu"), na stadionie Wembley, śpie¬ 
wają piosenki „Sund'ay Bloody Sunday" 
I .,Bad". Niektóre opublikowane wypowiedzi 
członków zespołu traktuje się jako demonstra¬ 
cję przeciwko politykom. Mówią, że ludzkość nie 
może Iść dale] wspólnie, ponieważ wielu ludzi 
ze spuchniętymi brzuchami umiera z głodu, 
z braku garści ziarna i wody (lipiec 1965 r.). 


// 

— Musłaiam roz&t^ słę z Dioizn^m £toń- 
/enem. WspótprACA z nim nie była łatwa ^ po- 
wiedlziała królowa niemieckich dyskotek—'O.C^ 
Catch — w Jednym ze swych licznych wywiadów 
prasowych. My pamiętamy ją doskonale Z wy¬ 
stępu na festiwalu w Sopocie w 1989 roku. Wtedy 
jeszcze śpiewała akoczne azisglary wyproduko¬ 
wane przez lidera Modern Talklng t Blue Sys¬ 
tem, I nagle nastąpił przełom.,. — Nie chcę być 
Hróiową dyakotek. Nie chcę być wsadzona w ra¬ 
my muzyki disco stwierdziła pewnego dnia 
gwiazda I powiedziała adieu swemu znanemu 
producentowi, z którym współpracowała owoc¬ 
nie przez cztery lata. NIa obyło się również 
— Jak to zazwyczaj bywa — bez kłótni i rozpraw 
aądowych między wielkimi dotychczaa przyja¬ 
ciółmi, Dieter Bohlen zażądał bowiem „odda¬ 
nia" przez piosenkarkę pseudonimu „C.C. 
Catch", który asm dią niej wymyślił. Sprawa 
znalazła swój epilog w eądzla, gdzie C.C. Catch 
zdołała zatrzymać swą, szeroko przecież zna¬ 
ną, eetradową wizytówkę. Opatrzyła nią swój 
nowy singel, który zostałnaplsanył nagrany już 
bez udziału Didi. 

A co mówi o sobie gwiazda? Jak widzi się na 
scenie i w życiu prywatnym? 

— Kiedy wyaiępuję, daję całą awę aiłę, cało 
wnętrze — pubiicznóśch Dia niej właśnie tam 
/eatem. Chcę się podobać / daję z siebie wszyst¬ 
ko. Prywatnie zaś Jestem trochę nieśmiała i ra¬ 
czej małomówna. Mogę chyba nawet powie¬ 
dzieć — szara. 





prezę pn. ,,A Very Speclal Chrisłmas", nagry¬ 
wają JVs Christmas Baby" (Please Como Ho¬ 
mo}. Wkrótce potem na płycie z albumu „Folk- 
ways... A Vlslon Shar^" przedstawiają nową 
wersję „Jesus Christ" Woody Guthlersa. Obok 
tej piosenki na płycie znalazły się Ich stare 
przeboje. 


The Edge I Bono pochłonięci są pisaniem muzyki 
do filmu „A Clockwork Orange". Zoetaje on bardzo 
dobrze przyjęty, Z myślą o najbliższej przyszłości 
U2 piszą i zbierają materiały do albumu, który 
ukazał się wpierwszyoli miesiącach 1991 roku, Ale 
jeszcze w 19% otrzymują specjalną nagrodę za ich 
wkład do rozwoju irlandzkiej muzyki (1990 r.). 




Nieco zakompleksiona gwiazda próbuje nad¬ 
robić ujemna strony •we] oeobowolcl zdwojoną 
pracą nad twoim nowym lmage'em. Zaprosiła 
do londyńskiego ttudlą wielu dobrych kompozy¬ 
torów I producentów, którzy głowią się nad 
wyszukaniem! oryginalnego. Indywidualnego 
•tylu 1 brzmienia dla awej podopiecznej. Tak 
naprawdę, to dopiero teraz będę miała motż- 
iiwość przaiewania swych uczuć i tąaknot do 
śpiewanych przeze mnie piosenek —mówi C.C. 
Catch. — Chcę zrobić karierę wszechstronnej 
piosenkarki pop. Odradzam aif na nowo, dfa 
nowej muzyki. 

Niestety, dla polskich fanów wokalistki na¬ 
stała przysłowiową posucha. Nie ałycheć C,C, 
Catch w radio, nlo ukazują się nowa płyty, 
zniknęła z Hat przebojów. Nie wiadomo, co Jest 
powodem mllczenią. Być może to. że chce 
trochę odpocząć przed decydującym atakiem na 
europejskie listy bestsellerów? Być może od¬ 
daje się w pełni swemu hobby, którym jest 
czytanie dobrych książek I pływanie oraz słu¬ 
chanie Davida Bo wie IINX3. My w każdym razie 
mamy nadzieję usłyszeć jeszcze niejeden dob¬ 
ry, popowy przebój C.C, Catch — piosenkarki 
o nowym, oby lepszym, muzycznym obliczu. 

TOMASZ TYTAŃCZYK-SŁOMKA 
Fot. „Popcorn** 


Bono pisze dla „Artist Against Apartheid" 
(„Artyści przeciwko apartheidowi") piosenkę 
,,Silver And Gold", która ma się znaleźć na 
wydanym przez nich albumie „Bun City". 

Bono: — Spotkałem akurat Keitha Hichardsa 
w studiu w Nowym Jorku. Dał mi posłuchać kliku 
płyt Johna Lee Haokara. Słuchałem Ich skupiony 
Jak nigdy przedtem. Potem, późną nocą^ usiad¬ 
łem i napłsałem „Sitvar And Gołd". To bardzo 
dla mnie ważna piosenka, ponieważ właśnie 
w biuesie znaiezłem inne znaczenie stów (sler- 
- pleń 1965 r.). 

Bono pracuje z Maire Ni Bhreonian Of Clan- 
nad (siostrą Enyi), Nagrywają wspólnie „|n 
A Liłetime" (grudzień 1985 r,). 

Aby zwrócić uwagę na sytuację rnlodych 
bezrobotnych w Irlandii, tchnąć w ich życie 
nieco optymizmu, U2 namawiają artystów do 
zorganizowania koncertu podobnego do .,Llve 
Aid". Tym razem miałby się co nazywać „Self 
Aid" („Pomóc sobie") (maj 1966 r.). 

The Edge komponuje melodię do filmu pt. 
,,Captjve" Paula Mayersberga. Jedną z piose¬ 
nek stanowiących podkład muzyczny śpiewa 
nieznana wówczas nikomu Sinnead 0'CDnnor 
(wrzesień 1968 r.). 

Aż do 1986 roku U2 niezmiernie rzadko na¬ 
grywa single. Tym razem jednak wspierając 
Inicjatywę Phila Spectorsa organizującego tm- 


Larry Mullan Jr, perkusista U2, rtarzeka na 
przejmujący ból związany z zapalaniem ścięgna 
lewej ręki. Szczęśliwie szybko wyzdrowiał 
(1968 r.j. 

U2 wydaja album ,,Joshua Tree" I odbywa 
światowe tournee. 

..Rattle 8 Hum" — taki tytuł nosić ma ich 
długometrażowy film dokumentalny. Jego reży¬ 
serem zostaje 25-letnl Phil Joanou, który ma 
zebrać fragmenty 11ln>ów takich reżyserów, jak; 
Martin Scoraese, Oliver Stone, Francis ford 

Coppola, mających stanowić tło do piosenek 
pisę nych przez Bono zarówno dla U2, jak i in¬ 
nych piosenkarzy. Bono planuje również włą¬ 
czyć do lilmu fragmenty musicalu opartego na 
życiu Elvisa Presleya — „Mjilion Dollar Hotel". 

W Dublin's Hendrlcks Ga Hery wystawiona 
zostaje kolekcja zdjęć Bono, przez niego 
samego wybranych spośród tych, które zrobił 
podczas swej podróży po Etiopii w 1965 roku 
(1968 r.). 

N a Nowy Rok 1969 ukazuje się nowy doku¬ 
mentalny tllm o zespole U2 pt. ,,Lov6 Town" 
w reżyserii Richarda Lowenstelna. U2 zaś na¬ 
grywają koncert dla rozgłośni radiowej w Dub¬ 
linie W tym samym czasie ukazuje się kaseta 
z tym koncertem. Ma tg zapobiec rozpowszech¬ 
nianiu nielegalnych nagrań (1989 r.). 


Bono 

Prawdziwe łmtę f nazwitko: Psuł HewSOn 
Urodzony W msjfa roku w Dubfłnfe 
Jest żonaty od 1992 roku* Jego żonę me ne imię 
Aitson 

2. The £dęe 

Prawdziwe imię I nazwisko: Dave Ewena 
Urodzony 8 sierpnia 1961 roku w Pubfłnie 
Ożenił się z Aisilnn 0*Sułtt¥an w 196J r* Meją 
troje dzied 

3. Adam Ciayion 

Urodzony t9 marca 1969 r. w Ozford w Angfłk 
Uorasłał w angłełskłej kołonił w Tanganica. 
Jego rodzice przeprowadzifi się do Dtibiłna, 
kłady miał 4 tata 

4. Larry Mutłen Jr 

Urodzony 91 października 1961 r. w Dubłinfa 


Bono: — Zanim utworzyliśmy zespół, byliśmy 
uifCznym gangiem. Posłem z tymi facetami 
i potrzebuję ich Jako kumpli zarówno podczas 
występów^ Jak i poza sceną. Nie wyobrażam 
sobie rozłąki z nimi. choć Jestem pewien, że 
pewnego dnia musi to nastąpić. 


Musiałam rozstać się z Bohlenem../' 
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■ Młodych", W zamian odstąpię ptaka 
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KĄCIK PRZYJACIÓŁ 

0 Julia Pashitlah, lat 15^ infarasują się dobrą 
muzyką, tadoam, uprawiam karate i aarablo. Fas¬ 
cynują mnie mechanika pojazdowa. Szukam przy¬ 
jaciół D podobnych zalnleresowaniach, Adraa: ul. 
Kardynała Słelana Wyuyrialclago 22/45, 62-515 
Konlri^ # Katarzyna Plołrowskat lat 13: Uwiel¬ 
biam grać w tenisa, jaidzić konno, pływać, tań¬ 
czyć. Słucham muzyki poważnej i rozrywkowo}. 
Cenią szczarość, uczciwo^ó. poczucie humoru. 
Adres; ul. Dworcowa 57 m. 46, 16-437 Olsz¬ 
tyn. • Ola Polok; Czytam mnóstwo książek, słu¬ 
cham muzyki wapólozesnaj i uwielbiam pisać 
listy. Jestem szatynką o niebieskich oczach. Ad¬ 
res: ul. Wałowa 9, 43-440 Goleszów, woj. biels¬ 
kie. 0 Aneta Grądzielr lat 14: Lubią muzyką rap, 
NKOTB i taniec. 2bieram naklejki, plakaty i opo¬ 
wiadania miłosne. Nie znoszą kłamstwa. Adres; 
Ujazdówek, 06-400 Ciechanów. 0 Jerzy Kraw¬ 
czyk, jął 14; Interesują sią muzyką dyskotekową, 
lubię tańczyć^ jeździć na deskorolce, w zimie na 
nartach. W wolnym czasie czytam książki przygo¬ 
dowe, kryminalne i chodzą do kina. Adres: Nowa 
Wte4 25,32-415 Dobczyce, woj. krakowskie. 0 E- 
mila Semeniuk, lat 13: Kocham zwierzęta, uwiel¬ 
biam czytać książki, mam poczucie humoru. Moim 
wielkim marzeniem jest mleć przyjaciół w całej 
Polsce. Adres: ul. Piaskowa 12/14, 21-500 Biała 
Podlaska. 0 Justyną Drygalska, lat 12: Piszcie!' 
Pomogą Wam chętnie we wszystkich kłopotach. 
Znajdziecie we mnie wierną przyjaciółką, obiecu- 
jąl Adres: Clechrz, 56-320 Strzelno. 0 Sylwia 
Majewska, lat 14; Jestem spod znaku Panny, 
interesuję się muzyką disco, uwielbiam czytać 
Książki o przyjaźni i oglądać ii (my przyrodnicze 
oraz dreszczowce. Może ktoś chciałby mnie bliżej 
poznać? Adres; 64-606 Popówko 33/5, woj. po¬ 
znańskie. 0 Janusz Blągus, lal 14; Interesuję 
sią modelarstwem I lllatellslyką. Słucham muzyki 
J.M. Jarre'a. Uwielbiam biegać, uczyć się angiels¬ 
kiego i pisać listy. Adres: ul. Łowicka 12^ 10-576 
Olsztyn. 0 Anna Szczocarz, lat 13: Jestem oku¬ 
larnikiem i lOO^c molem książkowym. Kochąm 
zwierzęta, a najbardziej psy. Kto chce mnie 
poznać, niech pisze. Adres?ul. Jagiellońska 107c, 

34- 450 Krościenko. 0 Edyta Wilk, lat 16; Jeżeli 
ktoś jest samotny I interesuje się tym co je 
(muzyka, film, fotograłlka), niech siada i skrobnie 
do mnie kilka słów. Adres; ul. Jagiellońską 26/30, 
32-200 Miechów, woj. kieleckie. 0 Kamila Du- 
błecfca, lat 14: Włosy ciemny blond, oczy brązowe, 
171 cm wzrostu, 62 kg — to ja. Uwielbiam pisać 
i dostawać metrowe listy. Teraz już na pewno 
rozpoznacie mnie w tłumie. Piszcie super, extra 
listyt bez nich mi smutno. Adres, ul. Burskiemu 
32/3, 10-6S6 Olsztyn. 0 Agnieszka Pawłowska, 
lal 12: Obieram pocztówki z kcilmi, uwielbiam 
wszystkie zwierzęta, a w przyszłości chciałabym 
mieć węże. Wielką radość sprawia mi dostawanie 
I pisanie iistów. Adres: ul. Plażowa 7, 77-400 
Złotów, 0 Sebestlan Florek, lat 12: Zbieram zna¬ 
czki pocztowe, uwielbiam czytać książki, kolek¬ 
cjonuję plakaty aktorów i piosenkarzy. Moje ulu¬ 
bione przedmioty tc język niemiecki, gecgratia, 
matematyka. Adres: ut. Zubrzyckiego 4 m. 2, 

35- 611 Kraków. 0 Martę Jezlema, lat 11; Cho¬ 
dzę do V klasy. Interesuję się tańcem, tańczę 
w klubie tanecznym. Trzeci rok uczę się języka 
angielskiego, a od niedawna niemieckiego. Poza 
tym gram na pianinie. Chciałabym poznać Jak 
najwięcej czytelników ,,Świata Młodych". Adres: 
ul. Goięcióska 55, 62-090 Rokietnice. 0 Beate 
Skowron, lat 13; Jestem niebieskooką blondynką. 
Lubię słuchać muzyki dyskotekowej, moim idolem 
Jest J. Donovan i K. Mlinogue. Obieram plakaty 
I widokówki. W wolnych chwilach lubię czytać 
Książki podróżniczD-przygodowe. Adres: uL Józe¬ 
fa Szewczyka, 43-436 Brenna 109t, woj. bleła- 
fclą. 0 Ewa Gawrychowska: Chciałabym kore¬ 
spondować z dzieciakami w wieku 10-15 lat. 
Interesufą się sportem, muzyką disco. Myślę, że 
osobom mającym klopoiy miłosne mogłabym po¬ 
móc, coś doradzić. Adres: ul. B. Podądwomągo 
2$, 15-300 Zambrów, 0 Eliza Winnicka, lal 14: 
Jestem strasznie samotną. Urodziłam się w nie¬ 
dzielę. ale leniem nie jestem. Uwielbiam pisać 


listy. Jeśli macią jakieś problemy, to możecie się 
nimi podzielić ze mną. Zapewniam pełną dyskre¬ 
cję. Adres: uL DąibrDwsklego 6, 09-200 Sierpc. 
0 Adam Woszczyna, lat 16: Jestem człowiekiem 
z poczuciem humoru i nie lubią szpanu. Moje 
hobby to zamki. Chciałbym powiększyć skromne 
grono moich przyjaciół. Adres: ut. Gegarlna 50/3, 
67-150 Toniń. 0 Joanna Jaroaz I Mona Gortew- 
ska, lat 14; Jesteśmy dwiema zwariowanymi i we¬ 
sołymi dziewczynami. Lubimy zawierać nowe 
przyjaźnie. Piszcie do nas. Adras: Joanna Jarosz, 
Wierzbno 40, 19-405 Clmochy, woj. suwal¬ 
skie, 0 Magda Machcińska, lat 16; Jealem Rybą 
nietypową. Nie jestem skromna, łagodna, bejaż- 
i iwa. Kocham zwierzęta, naukę i żeglarstwo., 
jazdę konną, a poza tym dostaję za mało listów. 
Adres: ui. Lubeoklego 12 m. 15, 91-403 Ló<tź. 
0 Tomek Chojnowski, lat 17; intaresuję ale 
ścielące Helion (tlimy, kslążkij. Lubię też czytać 
utwory E. Niziurskiągo I Nienackiego. Adres; ul. 
Plaska 6 m. 26, 5945[2 Ptock. 0 Anna Grono¬ 
wska, lat 14: Jestem spod znaku Ryb. Mam 
niebieskie oczy i ciemne, długie włosy. Kocham 
zespół Depećhe Modę. Chcę nawiązać kontakt 
z „depechem". Adres: uL H. Ordonówny 2, 64-100 
Leszno Wielkopolskie. 0 Anna ZJełonke, lat 13; 
Moje ulubione zajęcia lo: gra w siatkówkę, czyta¬ 
nie książek I pisanie liatów. Zbieram papeterie 
I opakowania po czekoladach. Lubię zwierzęta 
I kwiaty. Adres: ul. T. Koćcłuszkl 62/2, 26-650 
Wierzbica. 0 Bożena Dębska, lat 14; Interesuję 
się sportem, muzyką, filatelistyką, zbieram plaka¬ 
ty. Adres: ul. Faśclsżowa 95. 32-540 Zakroczym n. 
Dunajcem,woj.tarnowskie. 0 Monika Kąnczew- 
tka, lat 15: Chciałabym nawiązać kontakt z osoba- 
mi urodzonymi tego samego dnia, cc ja. Przy¬ 
szłam na świąt w nocy z 2 na 3 stycznia 1976 roku. 
Jestem ciekawa, czy mamy jakieś wspólne cechy. 
Adres; ul. Pomorska 15, 76460 Barwice, woj, 
koszalińskie. 0 Kaja Strójwąs, lat 13; Uwiel¬ 
biam Kylie Minóg u e i Jasona Donovana. Zbieram 
papeterie, plakaty, naklejki i widokówki ze zwie¬ 
rzętami , W do mu mą m śwink ę morską — Pu Ipeta, 
który poprawia mi humor nawet, gdy rozwiązuję 
nudne zadania z Hzyki. Adres; ul. Twórców Ut- 
kowa 21, 62'650 Lisków, woj. kaliskie. 

0 Magdalena Zalęska, lat 12; Lubię słuchać 
muzyki rap i disco, czytać książki^ pisać listy 
I śmiać eią. Moje ulubione pisma to ,,Świat 
Młodych" i „Popcorn'". Adres: ul. Gdańska 6b/46, 
06-235 Różan, woj. oslrołęckle, 0 Anna Bucho- 
dołaka, lat 11: W ubiegłym roku moja najbliższa 
koleżanka wyjechała za granicę i Ja zostałam 
sama. Proszę Inne dziewczyny, które są w podob¬ 
nej sytuacji — napiszcie do mniel Adres: ul* 
Pułaskiego 5/1,41-902 Bytom. 0 Ewa Małek, lat 
14; Interesuję się muzyką poważną oraz kinem 
I rozrywką, Uwielbiam lody i leniuchowanie. Jes¬ 
tem zawsze wesoła i szalona. Mam podobno 
trudny charakter. Adres: uL Nowowłejske la^ 
37400 NisAo, woj. tarnobrzeskte. 0 Monika Dre¬ 
lich. lal 14; Irleresuję się lańcem i różnymi 
gatunkami muzyki. Uwielbiam psiaki* Jestem 
zwolenniczką języka esperanto. Lubię przygody 
i podróże a także słodkie ciasto. Adres: ui. Nowo- 
włeJsAa 16^ 37400 Nisko, woj. tarnobrze¬ 

skie. 0 E4yta Panaszewska, lat 14; Lubię lań- 
czyć. słuchać muzyki disco, zbieram naklejki, 
plakaty. Do tej pory nie znalazłam prawdziwego 
przyjaciela, a moja skrzynka na listy jest puste. 
Adres; ul, Pawliczka 44, 27-107 Rzeczniów^ woj* 
radomekla. 0 Magda Onych., lat 16: Mam zwa¬ 
riowane pomysły I zwariowanego kota Arniego 
—’ to na cześć Schwarzeneggera, którego uwiel¬ 
biam. Gram w tenisa ziemnego i słucham muzyki 
disco. Adres; uL Piotra Skargi 19, 05-505 GrójeCi 
woj. radomskie. 

BIURO 

POSZUKUJĘ, ODSTĄPIĘ, 
ODRADZĘ, ZAKŁADAM KLUB 

PLAKATY: 0 Ińf zamian za plakaty, widoków¬ 
ki, wycinki z gazet dotyczące zwierząt oferuję 
adresy Jasone i3onovsna, Michaela Jacksona, 
Mliii 'Panini, Pauli Abdul, Schwarzeneggera. Pau¬ 
lina Trzmielewska^ uL Leśna 1, 62-655 lisków, 
woj. kailskłe. 0 Poszukuję plakatów wszystkich 
grup piłkarskich, które ukazywały się w ,,Rwiecie 


zamian odstąpię plakaty piosen¬ 
karzy. Michał Itjlfl, uL Karpacka 14 m. 44, 93-539 
Łódź. 0 Zapłakały, naklejki, wiadomości o Ma¬ 
donnie oddam wszystko, co zechcecie. Małgorza¬ 
ta Dworaka, ul, 22 Lipca 20, 65-300 Lubsko. 0 W 
zamian za plakaty., wiadomości, teksty piosenek 
Depeche Modę oferuję wiele atrakcyjnych plaka¬ 
tów z t,Papccrnu'' i „Brayo*^'. Monika Kaczyńska, 
ul. Morcinka 11/5,57-300 Kłodzko. 0 Poszukuję 
plakatów i ciekawostek dotyczących New Kids On 
The Biock. Mam materiały na wymianę. Allcfa 
Porębska, ul. Leśna 3/5,32-312 Jaroazowiftc, woj. 
katowickie.. 0 Interesują mnie plakety, zdjęcia, 
informacje na temat Michaela Praedą. Mam mate¬ 
riały na wymianę, mogę również zapłacić. Anna 
Mirekt uL Prosta 46/5, 53-505 Wroc¬ 

ław. 0 Poszukuję wszystkiego CO dotyczy MA¬ 
ANAMU— piakaly^wiadomości itp. U.KaiacIńska, 
uL Piotra Skargi 1a/4, 47-229 Kądziercyn-Koźle. 
0 Poszukuję plakatów, zdjęć, teksiów piosenek 
Phłla Collinsa. Na wymianę mam plakaty innych 
wykonawców i adresy tirm wysyłających prospek¬ 
ty. Marts Wiąctowicz, 04. Chrobrego 23fl/33. 
65-G51 Poznań. 0 Za plakaty molocykil, samo¬ 
chodów, gwiazd filmu i muzyki, za tarcze szkolne 
l metalowe miniatury samochodów oddam adresy 
firm samochodowych. Jerzy Hołda, 33-129 Żuro¬ 
wa 223, woj. tarnowskie. 0 ;a plakaty Jennifer 
Grey i Palricke Swayze odstąpię adresy różnych 
piosenkarzy i aktorów. Edyta MeszczyriiJca, Lobu- 
dzice 9, 97423 Bujny Szlachecki. 

KOMIKS: 0 Poszukuję następujących albu¬ 
mów komiksowych: „Łowca robotów", ..Mirmił 
w opałach„Między Ziemią a światłem", „Rork'", 
„Białe noc", „Czarna wieża"', „Syn wilka", „Ksią¬ 
żę Gevauduanu"'. Paweł ScNbieszczarttki^ uf. Wir*- 
kiego 14/45, 22-100 CheNn^ 0 Zbieram komiksy 
z serii „Thorgal”. Brakuje mi ,,Wyspy lodowych 
mórz". ,,Zdradzonej czarodziejki", „Alinoe". 
Mam dużo komiksów na wymlar^ę. Paweł Krasze¬ 
wski, ul. Armii Wojska Polskiego 29, 07-22t Brań¬ 
szczyk. 0 Sprzedam lub zamienię na Inne komi¬ 
ksy z serii „Kajko I Kokosz", .,Przygody Jonki, 
Jonka i Kleksa", „Kapitan Kloss". Rafsł Bielu- 
czyk, ul. Borsuczś 6/7,15-569 Białystok. 0 Pilnie 
poszukuję komiksów z serii ,,Spide Man" od 1 do 
12 numeru z 1990 roku oraz 12 i 13 2 1991 r. Poza 
tym interesuje mnie komiks „Superman" 1, 2, 
3 i 4 numer z 1991 roku. W zamian oferuję wiele 
Innych komiksów, KrzySztel PakotińskI, uL Szyd¬ 
łowska 37, 28-110 Chmielnik. 0 Poszukuję i, III, 
IV, V, Vi, X, Xi1 księgi przygód ..Tytusa, Romka 
I ATomka". Chętnie zapłacą. Wawrzyniec Rylak, 
ul. Wojska Polskiego 7/4, 53-115 Tczew, woj. 
gdańskie. 0 Sprzedam lub zamienię na książki 
dużo komiksów. Artur Winiczenko, ul. Pomorska 
45/5, 50-217 Wrocław. 

KSIĄŻKI; 0 Poszukuję książek H. Ożogows- 
klej „Za minutę pierwsza miłość" I Z. Nienackiego 
,,Pan Samochodzik i Niewidzialni". W zamian 
oferuję informacje J plakaty na tenrhai filmów: 
,,MiasteezkoTwinPeaks'", „Cudowne lata", tJfló- 
czący z wilkami". Katarzyna Wiśniewska, Wielis- 
fawloe 1/1^ 66-505 Strzelce Krajeńskie. 

0 Poszukują książek E. Nizlurakiego ,,Lizus'", 
„Żaba pozbieraj się",.,Równy chłopak i Rezus"', 
..Fałszywy trop'" i inne. Za książki mogę zapłacić 
lub zaoferować Inne. Mecle| Miler, ul. Szarych 
Szeregów 23/86, 58-100 Inowrocław, 0 Mą m dO 
Sprzedania podręczniki dla licealistów: język ro¬ 
syjski, algebra, geometria, plastyka, zbiór zadań 
z fizyki, biologia, chemia. Ceny do uzgfodnięnia. 
Katarzyna Mermeżr aleja Pokoju 11/66, 42-2CK) 
Częstochowa. 0 Pilnie poszukuję książki Zjvko 
K. Kostica „Między zabawą a chemią'". zamian 
odstąpię komiksy lub zaptągę. Tomasz Bar- 
dorsch, ul. Dkrzal 7/15^ 42-650 Tarnowskie Gó¬ 
ry^ 0 Poszukuję książek „Nastolatki robią ozdo¬ 
by'V „Nastolatki gotują", „Nastolatki i bon-ton", 
,,Nastolatki przyjmują gości'". W zamian oferuję 
inne książki, iwona Rewa, uL Husarska 1, 47-200 
Kędziarzyn-Kośłe 1^ woj. opolskie. 0 PiJnie 
sprzedam album M. Sierockiego ,,Depeche Mo¬ 
dę" w bardzo dobrym stanie. Witek Gertruda, ut. 
Olimpijska 2S/35t 41-952 Bytom. 0 Mam do 
sprzedania ponad 300 książek. 100 płyt, 50 kaset. 
Odprzedam niedrogo. Krzysztof Berg, Ulaio- 
wo-£yły 9/19, 06-^17 Krzynowłoga Wielka, woj^ 
ostrołęckie. 

OGŁOSZENIA RÓŻNE: 0 W zamian za wido¬ 
kówki koni, psów i kotów oferuję naklejki i stałą 
korespondencję. Katarzyna Pająk, Leehowtoe 43, 



34-232 wof. bielskie. 0 Czekam na listy od osób 
zbierających polskie l zagraniczne plakaty 
gwiazd muzyki, filmu I sportu, pocztówki, kalen¬ 
darzyki, kalkomanie, nalepki, interesujące ksią¬ 
żki Justyna Pojdacke, ul. T,^ Kościuszki 56/9, 
56-300 Grudziądz. 0 Moim marzeniem jeał ze- 
brenie jak najwięcej widokówek. Dletego proszę 
o przysyłanie niepotrzebnych Wam widokówek, 
za kióre możecie dostać inne. Żaneta Dominiek, 
Zablocle 53. 62-645 Grzegorzew, woj. konińskie,. 
0 Wymienię nelepki do albumu „Panda"' na 
inne. Beata Belkowska, ul Modrzewiowa 14/11, 
59-350 Lubin, woj. legnickie. 0 Zależy mi na 
zdobyciu oryginalnych kaset „Starego Dobrego 
Małżeństwa"' pi. ,,Msza wędrującego" oraz śpie¬ 
wnika tej grupy ż chwytami na gitarę. AlakseiKira 
Piksa. ul. Powstańców 167^ 44-266 Jastrzębie 
Zdrój. 

ZAKŁADAM KLUB; 0 NEW KIDS I MADONNA. 
Jeśli chcesz zosiać członkiem klubu, podaj nam 
swoje imię i nazwlskc, datę urodzenia, adres, 
pseudonim. Przewidujemy konkursy z nągroda¬ 
mi. Fan Ctub, ul. Witosa 2/3. 59-216 Kunice, woj., 
legnickie. 0 FAN CLUB NKOTB ucieszy się z ka¬ 
żdego nowego członka. Przyjmiemy około 20 
osób. Nasz adres: Fan Ctub, ut. Inżynierska 62/31« 
53-236 Wrocław. 0 MONETY. W tym klubie bę¬ 
dziemy wymieniać monety i wszystko, co jest 
z nimi związane. Przewiduję konkursy. Proszę 
o przysłar^ie swoich danych wraz ze zdjęciem 
legitymacyjnym. Katarzyna Boran, ul.27 Stycznia 
7a, 41-204 Sosno wiec. 0 FAUNA i FLORA. Za¬ 
kładam klub korespondencyjny zajmujący Się 
tymi dwoma tematami- Przyjmę 15 osób. Natalia 
Gancarz, ul Bitwy pod Studziankami 10/207, 
33-100 Tarnów. 0 ZŁOTY FILM. Jest to klub 
fdmowo-fotograflczny, dO którego przyjmiemy 
osoby z całej Polski. Uczymy się robić zdjęcia, 
reprodukcje, a nawel filmy wideo. Wymieniamy 
plahatamy i autografy aktorów, Rafał Nawrocki, ul. 
Ja racza36b/9, 90-252 Łódź. 0 O-LA-LA, Uwaga! 
Wszyscy wielbiciele zespołu Papa Dance i Pawła 
Stasiaka! Fan Club O-LA-LA zaprasza do współ¬ 
pracy, Piszcie do nas. Fan Club O-LA-LA, 
ul. Netta 1, 16-320 Bargłów. 0 MIŁOŚNICY 
ZWIEHZĄT, Członkowie tego klubu będą wymie¬ 
niać ciekawostki na temat zwierząt. Przewiduję 
konkursy i nagrody. Olo pierwszy końkurś; Opisz 
swoje ulubione zwierzątko. Do klubu przyjmę 
pierwszych 10 osób. Małgorzata Goliszewska^ uL 
Baszlowa 1/5, 58-314 Wałbrzych. 0 KLUB ULU¬ 
BIEŃCÓW^ Nakładam klub. w którym będziemy 
wymieniać wiadomości o roślinach i zwierzętach. 
Warunki dostania się do klubu: podać swoje dana, 
przedstawić swojego ulubieńca (zwierzątko), za¬ 
projektować znaczek i legitymację klubu. Agnie¬ 
szka Kluska, ul. Komtorfowa 2/33, 93-553 
Lódi. 0 MUZYCZNE WARlETTE. W naszym klu¬ 
bie będziemy się wymieniać tekstami piosenek, 
plakalami, informacjami o gwiazdach estrady. 
Będą Ciekawe konkursy. Agnieszka Wolskaf ul. 
Batalionów Chłopskich 5/25, 94656 Łódź. 

UWAGA! W następnym numan^* cz. ll n*martanhj. 
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Aby wziąć udział w losowaniu 10 naęr6d po 
50 000 złotych, wystarczy rozwiązać przynajm¬ 
niej jedno zadanie. Rozwiązanie prześlij w cią¬ 
gu 10 dni ód daty lego numeru pod adresem: 
M^wiat Młodych", ul. Mokotowska 24, 00-561 
Warszawa,,,Zadania premiowane nr 914". 


Autor: STANISŁAW 8I$K0 ’ 


£ 7S numeru „Świata Młodych" 
z dnia 21.D9.19S1 r. 

KRZYŻÓWKA Z HASŁEM. Nie starzeje sią ten, 
kto nie nf>a na to czasu. Poziomo; Stanisław, 
estrada, szejk, parapet, rysunki, karelka, zwrot¬ 
ka, Mlagara, slart, zjawisko, ruszenie, stopa, 
kuźnia, emalia, astma, strażak, stadion, iatanie, 
przerwą, zwierzą, socha, zasuwka, kontynent. 
Pionowo: tramwaj, impet, łatka, wstrąl, hektar, 
ekran, tusza, doker, kaskada, inspekt, gleba, 
arena, sosna, anoda, trawa, zakos, wanna, ilo¬ 
czyn, szych, maniak, torba, żuraw, klasa, sezon, 
aminy. 

WIĄZANKA KWADRATÓW MAGICZNYCH. 
Szlaban. A: Kosma. odzew, szala, melon, 
awans. Br trakt, rumor, ampla, kolos, trasa. Ci 
szmal, zpada, model, Adela, talar. □; robol, 
obora, bobas, Orawa,lasak. E; rumak, uwaga, 
maser, agent, karty. 

szyfrogram. Im ktoś mniej wie, tym waż¬ 
niejsze mu sią wydaje to, co wie. 

Nagrody po 50 OOO zł wylosowali; 

Michał BuHca — Warazawaf Ewa Grabarczyk 

— Łęczyca, Aga Jakubowska — Czarne, Marlą 
Kudas — Tarnów, Damian Mielcarek — Połaje¬ 
wo, Edyta Mosar ^ Chechło, Anna Niedoba 

— Żywiec, Robert Prokop — Ścinawa, Radoa- 
lew Skroóski —LaaJecznIki, Iga Toporek — Zie¬ 
lona Góra. 



Litery z oznaczonych kratek, czytane kolejno 
rzędami, utworzą przysłowie wschodnie, które 
wystarczy nadesłać jako rozwiązanie. 

POZIOMO:3)nieporządek, 10)opieka nad kimś, 
11) narzędzie rolnicze służące do niszczenia 
chwasićw, 12) pieniądz Indyjski, 13) spinka dc 
włosów w postaci zagięte], wąskiej płytki metalo¬ 
wej, 14) Krystyna, znana aktorka polska (m.In. film 
„Człowiek z marmuru"), 15} torbacz, drapieżny 
ssak nadrzewny wielkości kota, żyjący w lasaoh 
Ameryki Płn. i Środkowej, 16) nastaje po za¬ 
chodzie słoćca, 19) pismo rządu jednego pańsiwa 
do drugiego, 21) rozdrobnione ziarno zbóż, uży¬ 
wane na paszę treściwą dla zwierząt domowych, 
23) piat kalki technicznej, blachy, 26) główny 
kościół diecezji pod zwierzchnictwem biskupa, 
29) miasto nad jeziorem Jeziorak.31) aktor grywa¬ 


jący role zakochanych, 32) 'zecż dodana, 35) 
mieszanina głośnych, piskliwych dźwięków, 33) 
bogini egipska, małżonka Ozyrysa, władczyni 
nieba i ziemi, 41) imię cara o przydomku Groźny, 
43) chodnik w kopalni (przęśl3w litery w wyrazie 
tor), 45) składni k gazu zie mnego, 4 7) Człowiek bez 
pieniędzy, biedak bez grosza. 46) urządzenie do 
napędu sieczkarni, młockarnią. 49) niejedna two¬ 
rzy się podczas zamieci, 50) ogrodowa roślina 
ozdobna, 51) Halina...'3tetaóska, sławna pianist¬ 
ka polską, 52) robotnik zajmujący się przenosze¬ 
niem ciężarów, wyładowywaniem towarów. 

PIONOWO; 1) urządzenie do przyrządzania kok¬ 
tajli, 2} rączka, rękojeść, 3) samiec owcy, 4) 
chwytanie, 5) dawną moneta używana w Nie¬ 
mczech i Austrii, 6) gryzoń żywiący się głównie 
zielonyrni częściami roślin, 7) podsumowanie, 


dokonanie zestawienia, 6) anglo-amerykaóski po¬ 
eta i dramaturg (1666-1965), laureat Nagrody 
Nobla {przestaw litery w wyrazie eolitj, 9) dopóty 
dzban wodę nosi, dopóki się ono nie urwie, 16) 
breja, papka, 17) miasto w woj. wrocławskim, 
u podnóża ŚIęźy, 20} objawy, symptomy, 21) 
w siatkówce: mocne zbicie piłki, 22} drzewo 
liściaste, 24) impreza turystyczna, 25} rodzaj wy- 
ładowan i a elektrycznego w powietrzu (samogłos¬ 
ka + unoszenie się w powietrz u), 27) płyn kreślar¬ 
ski, 23) wymarły ptak z rodziny dr omów (dwie 
jednakowe nuty), 30) siły zbrojne, 33) obramowa¬ 
nie, obwódka, 34) malarz, aktor lub muzyk, 36} 
choroba gardła, 37} biblijny olbrzym pokonany 
przez Dawida, 39} wiosenny kolor, 40) miasto 
w woj. gorzowskim, nad jeziorem Dubie,42) sidła 
na zwierzynę, 44) pracownik przemysłu włókien¬ 
niczego, 46} składnik powietrza. 



P:- 


W rozwiązaniu wystarczy podać, ile razy występuje w dia¬ 
gramie li (erą W, 

PRAWOSKOŚNiEr 1) pojazd bobasa, 2) okrągłe, płaskie 
nakrycie głowy, 3) zamek błyskawiczny, 4) gruba gałąź, 5) 
element sprężynujący zawieszenia pojazdów, łagodzący 
wstrząsy w czasie jazdy, 6) duży garnek żelazny, 7) odbył lot 
kosmiczny na statku Wostok 2 (w 1961 r.), 3} maszyna 
drogowa lub bryła geometryczną, 9) obszar. lOj cecha 
dodatnia, zaleta, 11) atak samolotowy, 12} krzyżak polujący 
na muchy, 13) zbiornik na benzynę, część samochodu, 15) 
używany do pieczętowania listćw. 

LEWOSKOŚNIE: 2) cierpienie, 3) baśniowy skarbiec, 4} 


SZTUCCE: bra¬ 
kuje 2 Widelców 
i 2 łyżek. UŁÓ2 
SAM; kwadrat I 
’— szpak, zgodą, 
pozer, adept, ka¬ 
rta, II — robak, 
osada, bazar, 
Adamo, Karol, HI 
— zrost, radio, 
odzew, sieja, to¬ 
war. PTAKI: 

ukryło się 5 pta¬ 
ków. TAJEMl- 
CZE DZIAŁANIA: 
265 -h 432 = 697 

- + 
210- 27 « 163 

56 K 16 - 66C 


kran lub kogutek na kościele, 5} wyżłobienie, 6) nowy został 
wybrany 27 października, 7) szeroki nóż kuchenny do 
siekania mięsa, 8) energią, siłą wiła In a, żywość, 9) potrawa 
z surowego mięsa, 19) upinany na głowie panny młodej, 11) 
rzeka przepływająca przez Łomżę, Ostrołękę, 12) wskazują¬ 
cy lub kciuk, 13) nadmuchany unosi się w powietrzu, 14) 
stopień oficerski wyższy od kapitana, 16) jeden z czterech 
w kwadracie. 



Odgadnięte wyrazy wpisz do diagramu poziomo i pionowo. 

A) naftową wynalazł Ignacy Łukaslewicz — rodzęj dywanu lub mieszkaniec 
dawnego państwa w Azji^ BJ popularne psie Imię — olbrzym, C) Adriatyk lub 
Bałtyk — dziewczęca zabawka, D) oznaczone miejsce, w którym zatrzymuje się 
tramwaj, E) solenizantka z 7 lipca, F) w starożylności główne miasto Seocjl - 
(Grecja), zburzone w 335 r. p.n.e. przez Aleksandra Wielkiego (przestaw litery 
w Wyrazie bety), G) przyrząd optyczny służący do obserwacji polaryzacji światła, 
H) tkanina na ubrania—gdacze, I) grane przez aktorów—wyszło z niego szydto, 

J) żyrafa, delfin i nietoperz — skrzynia. 


ABCDEFGHI J 












Redaguje kolegium: <3rzeąerz Gureklewicz 
(sakr. rad.). Etra kaaitiłia, Jan OrgalbraiHl (red- 
nacz.}, Śurloca Ftwal, Zdzkilaw Praybylowskl, 


l^rałyne S«roed«r-Bukow*ke (z-ca red. 
nacz.). Marek Scymartakl, WleAcżyfłew Zl- 
czak (z-ca red. nacz.). 

Adres redakcji: ul. Mokolowska 24. 00-361 
Warszawa, teleic: Ś13G6C. Telelony; cerrtraila: 
Ż1-1Ś-DS; redaktor naczoliTy: 21-15-61, z<y red. 
nau. 2 1 -47-Oś: sekretarz redakcji —e2B.-2Mą; 
dziennikarze; 21-fl1-13 I 2t-9ft-ŻŚ; dziel rakle- 
my, promocji I kofpodażu — 29-21-42. Nie 


zamdw^onycłi rneierlelćw redakcjK nie zwra¬ 
ca. 

WyOAwCA; $ P. „Swiai Młodych", Warszawa, 
ul. Mokoloweke 24. Prezes Zarządu —- Jan 
Oroebrand Numer konta bankowego: PBK IN 
OW-wa 37Ó015-Ś73913. 

Ogtoezenie przyimuje redakcja — lei. 
21-1&Ó&, 

ŻE treść ogłoszeń redakcja nie edpewieda. 


Irrfonnacji o warunkach i terminacłi prenume¬ 
raty udzielają wszyslkia oddzrały ftSW ,.Pra¬ 
sa-Ksiązka-Ruchi"' oraz urzędy pocętowe. 
SKŁAD; własny. 

LAMANlEr Super^ret ---Sp. z o.o.. Warszawa, 
ul Wynalazek 3, lli &13375 iw. 43-17-69. lal, 
4Ś-74-21 de 9 w 3^. 

DRUK; Prukarriia Prasowa S.A, w Łodzi, 
ul, J. PiNudekieye S2. 













OpracowAnIo grallczno I tochniczne: Jola Barszcz I Pajorkowsha 
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HANOVER 


ST REET 


On Jeol amerykańskim lotnikiem, ona żoną agenta brytyjs¬ 
kiego wywiadu. Spotykalą si^ przypadkiem podczas niemie¬ 
ckiego nalotu na Londyn I zakochują sią w aobte od 
pierwszego wejrzenia. Romans nie trwa jednak dtugo. 
Lotnik zostaje wystany z lajną misja n* teren okupowenej 
Francji. Towarzyszy mu... mąż ukochanej. 

Typowy malodramat adresowany do każdego, kto lubi 
przeżyć chwilą wzruszenia. Historia przypadkowego roman¬ 
su» który przekształca ale w głąboKle i prawdziwe uczucie, 
została osadzona w realiach II wojny d^wiatowej. Pozwoliło to 
reżyserowi Peterowi HyamsowL skądinąd specjaliście od 
kina sensacyjnego, wprowadzić dodatkowe wątki i uczynić 
z .,Hanover Street" w jego końcowe] cząSci typowy film akcji 
w stylu ,,Dziata Mawarony". Całość może nie najwyższej 
jakości, ale li Im broni sie talentem I wdziękiem Harrisona 
Forda 


HANOVER STREET. Reżyserlar Peter Hyams. 
Wykonawcy: Harrison Ford, Lesloy-Ane Down, Christo- 
pher Plummer, Alec McCowen i Inni. 

USA. 1979. 

SKORUMPOWANY GLINA 


Chcesz mleć pnyladól na catym SwlacisT 

Zapisz się do miozyna rodowego, esparanckiego. koreśpor»dencyinego klubu przyja¬ 
źni KASTOfiA KLUSO, zrzeszającego dzieci, rriłodzież i dorosłych z 60 krajów świaia. 
Zainteresowanym wysyłamy szczegółowe informacje. 

KASTORA KLUBO 
ul. Putewske 3-11 

dZ-SiS Warszawę Shl-a3^4 


Detektyw Thomas Yanelli zostaje nioatuaznie oskarżony 
o zamordowanie syna burmistrza. Jego brat, Robert, roz- jp 
poczyna prywatne śledztwo, by dowieść niewinności Tho- t 
masa. Początkowo prosta sprawa przekształca sią w aferą 
korupcyjną, w którą zamieszana jest nie tylko policja, ale 
I władze miasta. 

Kto lubi tzw, cop-storlea. nie powinien być zawiedziony, 
oglądając ^,Skorumpowanego gliną”. Jest w tym łilmie 
i wątek kryminalny, jest skomplikowane I pełne rtiebez- 
pleczeństw śledztwo, jest piąkna pani adwokat, jest wresz¬ 
cie sporo scen akcji Główny bohater^ czyli Robert Yanelii, 
z miejsca zdobywa naszą sympatię, tyra bardziej że racja 
jest po jego stronie. 

Cop-Out. 

Reżyseria: Lawronce L. Simeone. 

Wykonawcy: David Sutf. Kathryn Luster, Dan Ranger 
Reggie De Morney i Inni. 

USA, 1999, 



Chcesz otrzymać wspaniałe prospekty, naklejki i inne mate¬ 
riały reklamowe firm samochodowych? 

Wyślij śwój adres, a otrzymasz katalog MOTO-FAN zawiera¬ 
jący adresy firm produkujących samochody (osobowe, cięża¬ 
rowa, motocykle) i wzory listów gwarantujących Ich otrzyma¬ 
nie. 

Twój adres weźmie udział w losowaniu roweru marki 6MX. 

„KORAT” 

41^3WI Dąbrowa Górnicza 

Skr. poczt. 134 

$M-109M 


































































































































































